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Zarząd Stowarzyszenia Elektrotechników Polskich podaje do wiadomości 
swym członkom, że ze względu na chwiejność waluty i zwyżką kosztów druku, aż 
do odwołania oznaczył wysokość składki kwartalnej na 4 zł. poi.

Zarząd prosi o wpłacanie składki bezpośrednio do Redakcji „Przeglądu Elek­
trotechnicznego” lub P. K. O. Ns 363 według kursu bonów złotych w dzień wy­
słania należności.

Zarząd prosi o przyspieszenie wpłat za kwartał III.

W dniach 28, 29 i 30 września 1923 r. odbądzie sią w Warszawie Zjazd Pol­
skich Techników Zrzeszonych. Tematy prac Zjazdu dotyczyć będą: „ZADAŃ PAŃ­
STWA I SPOŁECZEŃSTWA NA POLU TECHNICZNEM”, „ORGANIZACJI WŁADZ 
TECHNICZNYCH”, „UDZIAŁU TECHNIKI W OBRONIE PAŃSTWA”. W programie 
przewidziano szereg wycieczek. [Członek Zrzeszonych Towarzystw, a więc i Stowa­
rzyszenia Elektrotechników Polskich, zgłasza swój udział w Zjeździs na ręce Gene­
ralnego Sekretarjatu: Warszawa, Czackiego 5 1). Składka 15 zł. poi. za siebie i ew.
10 zł. poi. za żoną na konto czekowe P. K. O. 5878. W tej opłacie wliczony jest 
koszt druków, udział w bankiecie i wycieczkach oraz skromny nocleg dla zamiejs­

cowych.

p  i p  p i  P ł C T P Y 0 7 N F  nie na tura lnych  sił, ja k  i m ałow artościow ych paliw , np.
* m ia łu  węglow ego, w ęgla brunatnego lub  torfu, któ-

lr»ż. R. Podoski. rych przew óz nie op łaca się. P rzy  szeroko pomy-

Wyklad, wyg>oszony na kursach dla inżynierów, zorganizowanych ślanej e lek try fik ac ji ko le i będziem y m ie li zawsze 
przez Warszawskie Towarzystwo Politechniczne w 1923 r. j g  czyn ien ia  Z szeregiem e lek trow n i Ogólnych lub

specjaln ie  ko le jow ych  w za jem n ie  się wspomagają- 
(Ciąg dalszy). cych, p racu jących  na w spólną sied do której przy-

III E lektrownie i podstacje łączone  są poszczególne podstacje lub  transformatory
K ' ko le jowe.

P rzesy łan ie  energji e lek tryczne j na odległośd T ak  np. cała t r a n c ja  m a byd podzie lona na

150— 300 km  ju ż  nie przedstaw ia  dziś, jak  w iadum o, trzy  okręgi, zasilane przez szereg elektrowni; odpo- 

pow ażn ie iszych  trudności i um o ż liw ia  tak  wyzyska- w iednie prace ju ż  są tam  dosc daleko posunięte.
W y b itn y m  przyk ładem  tak ie j ju ż  w ykonanej sieci

«) Kiedy przybędzie? Sam czy z żoną? Czy sk.adk* opłacił? jes t sied M on tana  Power■ C o p o k r y w a j ą c a  cały stan 
Czy pragnie korzystać z lokalu noclegowego? M o n ta n a  SlGCl^ p rze w o d ów  (prZ6355iQ oUUU km ): Z IGI
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sieci czerpią między innemi prąd koleje Chicago, 
Milwaukee and St. Paul i Butte - Anaconda and Pa­
cific, a zasila ją kilkanaście elektrowni, przeważnie 
wodnych, rozsianych po całym stanie.

Widzieliśmy już, że koleje dają na ogół bardzo 
nierównomierne obciążenie, tern bardziej nierówno­
mierne, im linje są krótsze i ruch na nich słabszy, 
a także im bardziej górzysty .jest profil. Tak więc 
np. spółczynniki wyzyskania elektrowni kolejowych 
Szwajcarskich, zasilających, jak dotychczas, względ­
nie krótkie linje, nie przekraczają 0,2-0,3, podczas 
gdy dokładne obliczenia, przeprowadzone dla linji 
Warszawsko - Wiedeńskiej od Warszawy do Krako­
wa wykazują, że w razie elektryfikacji tej linji spół 
czynnik wyzyskania wynosiłby 0,55 - 0,60. Podobne 
obliczenia, ^przeprowadzone dla 1 nji średnicowej

węzła Warszawskiego, wykazują, spółczynnik wy­
zyskania zaledwie 0,1 - 0,2.

Ogromny wpływ na spółczynnik wyzyskania 
ma rozkład jazdy. Wyobraźmy sobie np., że na da­
nej linji kolejowej chodzić ma 20 par pociągów na 
dobę. Otóż oczywiste jest, że zużycie energji będzie 
zawsze jednakowe, niezależnie od tego, czy pociągi 
te są równomiernie rozłożone na całą dobę, a zatem 
czy następują po sobie w odstępach 72 minutowych, 
czy też ruch trwa tylko 12 godzin, czyli pociągi 
odchodzą jeden za drugim co 36 minut. Największe 
obciążenie w drugim wypadku będzie natomiast 
blisko dwa razy większe, niż w pierwszym *), spół­
czynnik więc wyzyskania elektrowni będzie blisko 
dwa razy gorszy, niż w pierwszym wypadku. Spół­
czynnik wyzyskania da się często znacznie pole­
pszyć przez małe kilkuminutowe przesunieęia pocią­
gów, które, nie psując rozkładu jazdy, pozwolą uni­

*) Nie zupełnie, gdyż zapotrzebowanie mocy każdego pociągu 
jest zmienne, przy większej więc ilości pociągów maksima i mi­
nima lepiej się wyrównywują.

knąć równoczesnej jazdy dwóch pociągów pod górg, 
równoczesnego ruszania kilku pociągów i t. p. Nadaje 
się do tego zwłaszcza ruch towarowy, mniej zwią­
zany czasem, niż osobowy: kilka minut postoju nie 
gra tu zwykle większej roli.

Jak wiele da się w ten sposób osiągnąć, dowo­
dzi tego 715 km długi odcinek kolei Chicago Mil­
waukee and St. Paul między Avery a Harlowton 
w górach Skalistych Ameryki Północnej. Odcinek 
ten jest jednotorowy, ilość pociągów — nieznaczna, 
dziennie 2 pary pociągów pośpiesznych, jedna—miej­
scowych i 4—5 towarowych, natomiast pociągi są nad­
zwyczaj ciężkie, 2400—3000 ton, wzniesienia—duże, 
a więc jaknajniekorzystniejsze warunki dla spółczyn- 
nika wyzyskania. Dzięki umiejętnemu dostosowaniu 
rozkładu jazdy doprowadzono jednak spółczynnik 
ten do 0,5.

Pragnąc go jeszcze polepszyć, zastosowano 
bardzo prosty i doskonale działający system samo­
czynnego regulowania mocy. System ten polega na 
tem, że wzdłuż całej linji przeciągnięty jest cienki 
przewód, w który szeregowo włączone są ustawione 
na podstacjach oporniki. Na oporniki te działają 
watomierze w ten sposób, że przy zwiększaniu za­
potrzebowania mocy zwiększają opór i odwrotnie—, 
zmniejszają go przy zmniejszeniu obciążenia. Prze­
wód zasilany jest stałem napięciem tak, że natęże­
nie płynącego w nim prądu jest odwrotnie proporcjo­
nalne do każdorazowej sumy obciążeń podstacji, 
ożyli do chwilowego zapotrzebowania mocy całej 
linji. W ten sam przewód włączone są na podstac­
jach przekaźniki, włączające w razie zmniejszenia 
się prądu poniżej określonej normy małe silniki, które 
ze swej strony wprowadzają opór w obwody wzbu­
dzające przetwornic, a temsamem powodują natych­
miastowe obniżenie napięcia na linji. Działanie tego 
urządzenia jest następujące: Jeżeli chwilowe zapo­
trzebowanie energji wzrośnie z jakichś powodów 
ponad określoną normę (np. nieprzewidziane równo­
czesne ruszanie dwu pociągów, zbyt szybkie rusza­
nie pociągu i t. p.), to przekaźniki włączają natych­
miast silniki; te wprowadzają opór w obwody wzbu­
dzające i napięcie obniża się dopóty, aż obciążenie 
dojdzie do normy, poczerń silniki zostają wyłączone, 
oporniki odłączone i napięcie wraca do normy. 
Wszystko to odbywa się tak szybko i sprawnie, że 
wahań napięcia na lokomotywach spostrzec niepo­
dobna, chyba że się przypadkowo właśnie obserwuje 
woltomierz. Specjalne połączenia działają tak, że 
napięcie zostaje najpierw obniżone na tej podstacji, 
w pobliżu której ma miejsce obciążenie. Dzięki temu 
urządzeniu podniesiono spółczynnik wyzyskania do 
niebywałej wysokości — około 0,65

Jeżeli idzie tylko o obniżenie napięcia prądu 
zmiennego małej częstotliwości do napięcia roboczego, 
to służą do tego rozstawione wzdłuż linji zwykłe 
transformatory z odpowiedniemi przyrządami i po- 
ączeniami. W Ameryce takie transformatory są 

ustawiane wprost na otwartem powietrzu, bez ża­
dnego budynku. Skoro jednak należy zmienić często­
tliwość prądu, to poza transformatorami, obniżają- 
cemi napięcie, niezbędne stają się jeszcze silniki, 
sprzężone z generatorami, wytwarzającemi prąd 
o żądanej częstotliwości. Pozatem trzeba jeszcze 
zwykle dodawać transformatory, podwyższające na­
pięcie tego prądu, gdyż dopiero w ostatnich czasach 
zaczęto budować generatory o napięciu 12—15000 V.
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Co do silników, to bywają stosowane tak asynchro- no jednak budować takich prostowników dla więk- 
niczne, jak i synchroniczne z odpowiedniemi połą- szej mocy, głownia dla tego, że naczynia, zawiera- 
czeniami, zabezpieczającemi od „wyjścia z taktua jące w sobie elektrody, były szklane. Obecnie jed- 
przy nagłych przeciążeniach. nak są już budowane prostowniki w naczyniach

Przy prądzie stałym niezbędne są oczywiście stalowych, a moc ich dochodzi do 1200— 1500 kW, 
również transformatory, obniżające napięcie do przy napięciach 1500 V i więcej. Tak np. Tow. 
2000—3000 V, a pozatem maszyny, przetwarzające Akc. Brown i Boveri dla Chemins de fer du Midi 
prąd zmienny na stały. Jako takie służyć mogą tak dostarczyło 5 podstacji prostownikowych każda 
motor-generatory, t. j. s lniki synchroniczne lub asyn- o mocy 4500 kW; dwie z tych podstacji zostały już 
chroniczne, sprzężone z prądnicami, jako też—prze- uruchomione.
twornice jednotwornikowe, będące w zasadzie połą- Prostowniki odznaczają się nadzwyczaj wysoką
czeniem obu tych maszyn w jednej. sprawnością, która dochodzi do 0,98 przy pełnem

Zaletą motor-generatorów jest to, że obwody obciążeniu i zmniejsza się bardzo nieznacznie ze 
prądu zmiennego i stałego są zupełnie elektrycznie zmnieszającem się obciążeniem: np. przy 15% obcią- 
niezależne, natomiast wadą — dość niski spółczyn- żenią sprawność spada zaledwie o 3—4°/0. Ponieważ 
nik sprawności, dochodzący przy pełnem obciążeniu prostowniki nie mają żadnych ruchomych części, nie 
zaledwie do 0,89 i szybko spadający ze zmniejsza- zużywają więc smarów i nie wymagają prawie żadnej 
jącem się obciążeniem, a pozatem — wysoki koszt obsługi. Natomiast jest i tu obwód prądu stałego 

Przetwornice jedno­
twornikowe są znacznie j 

tańsze a ich spółczynnik | 
sprawności o wiele le­
pszy, — przy pełnem ob­
ciążeniu dochodzi on do 
0,96. Natomiast obwody 
prądu zmiennego i stałego 
są tu elektrycznie zwią­
zane, a regulowanie na­
pięcia obwodu prądu sta­
łego nie da się uskutecz­
nić niezależnie od prądu 
zmiennego. Dotychczas 
nie budowano przetwor­
nic jednotwornikowych 
dla napięć wyższych po­
nad 1000 — 1200 V. Dla 
napięcia do 2000 V mo­
żna jeszcze łączyć dwie 
przetwornice w szereg, 
wyższe jednak napięcia 
w y m a g a j ą  już bez­
względnie motor-genera- 
torów.

Komisja Francuska przeprowadziła cały szereg związany elektrycznie z obwodem prądu zmiennego 
obliczeń (Ferrand, 3000 ou 1500 volts, Revue Gćne- i narazie prostowniki są jeszcze od innych prze- 
rale des Chemins de fer, Nr. 5 Mai 1921), z których twornic nieco droższe. Jeżeli dłuższa praktyka nie 
wynika, że dla Francji odpowiedniejszein jest na- wykaże jakichkolwiek wad, dziś jeszcze nieznanych, 
pięcie 1500 Y. to prostowniki, mające sprawność o 8—10% lepszą

Dopiero obecnie podejmuje się Tow. Akc. Brown od wszelkich innych przetwornic, mogą stanowczo 
i Boveri budowy przetwornic jednotwornikowych przechylić szalę na korzyść prądu stałego, 
dla napięć do 1600 V, które, połączone szeregowo, Moc podstacji określa się z jednej strony śred-
mogą dać napięcie 3200 Y, co, o ile okaże się prak- niem 3—4 godzinnem obciążeniem, z drugiej zaś — 
tycznem, zupełnie zmieni zajady obliczeń francuskich, największem chwilowem obciążeniem. Pamiętać na- 

Również zasadniczo mogą zmienić postać rze- leży, że ma się tu zawsze do czynienia z obciąże- 
czy ostatnie ulepszenia p r o s t o w n i k ó w  r t ę c i  o- niem jeszcze bardziej niestałem, przerywanem i zmien- 
wych.  Zasada prostowników, znana zresztą już od nem, niż na elektrowni, gdyż podstacja zasila zawsze 
wielu lat, polega na tem, że łuk elektryczny, w pró- względnie krótki odcinek linji z niewielką liczbą pó­
źni lub bardzo rozrzedzonem powietrzu między do- ciągów, spółczynnik wyzyskania maszyn będzie więc 
datnią anodą metalową, a ujemn*ą katodą rtęciową, zawsze bardzo niski. Wynika z tego, że suma mocy 
przepuszcza prąd elektryczny tylko w jednym kie- maszyn, zainstalo wanych na podstacjach, musi być 
runku, od anody do katody, czyli poniekąd „pro- zawsze o wiele większa, niż moc maszyn na elek- 
stuje” prąd zmienny, wytwarzając prąd przerywany, trowni; różnica będzie tem większa, im krótszy od- 
pulsujący. Dzięki specjalnym połączeniom i zasto- cinek zasila podstacja, czyli im więcej jest pod- 
sowaniu zwojnic indukcyjnych, można poszczególne stacji. Okoliczność ta wskazuje na pośrednią korzyść 
fale prądu przesuwać tak, że jedne wpadają między stosowania możliwie wysokich napięć, 
przerwy drugich i w wyniku otrzymuje się prąd Bardzo korzystne jest łączenie ze sobą sąsied-
praktycznie zupełnie stały. Do niedawna nie umia- nich podstacji, co zresztą bywa dość powszechnie
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Rys. 2. Sieć linji Dessau— Bitterfelde.
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stosowane. Wyobraźmy sobie np., że w pobliżu gra­
nicy dwu dzielnic zasilania rusza pociąg, zużywający 
przy ruszaniu 1 500 kW. Jeżeli dzielnice nie są połą­
czone, to całą tą moc będzie musiała dać jedna z pod­
stacji, np. podstacja A, a zaraz potem, po przejecha­
niu granicy, druga—B; natomiast, jeżeli dzielnice są 
połączone, to obie podstacje dadzą po połowie obcią­
żenia: obciążenie podstacji, ku której dąży pociąg bę­
dzie wprawdzie rosło, a drugiej—malało w miarę po­
suwania się pociągu, tak, że przy mijaniu podstacji 
będzie ona dawała całą moc; zapotrzebowanie jednak 
energji zmaleje też po nabyciu przez pociąg pręd­
kości tak, że w ostatecznym wyniku podstacje będą 
mogły być mniejsze. Naturalnie, że takie połączenie

Rys. 3. Sieć kolei Riksgranzcn— i\iruna.

sąsiednich dzielnic zasilania musi być tak wykonane, 
ab.y mogło być łatwo przerwane, gdyż w przeciwr- 
nym razie uszkodzenie sieci w jakimbądź punkcie 
linji powodowałoby wyłączenie i pozbawienie prądu 
całej linji. Zwykle bywają tu stosowane wyłączniki 
samoczynne, oddzielające od siebie dzielnice, skoro 
tylko prąd, płynący z jednej do drugiej, przekroczy 
pewną wielkość.

Chwilowe maksima zapotrzebowania energji 
bywają zazwyczaj bardzo krótkotrwałe, wszelkie zaś 
przetwornice oraz prostowniki znoszą takie chwi­
lowe przeciążenia bardżo łatwo. Zwykle wymaga 
się, aby przetwornice wytrzymywały bez szkody 
5-cio minutowe przeciążenie o 150%) a przetwornice 
np. kolei Chicago, Milwauke and St. Paul są tak 
zbudowane, że wytrzymują nawet 300% przeciąże­
nia przez 5 minut. Na 14 podstacjach tej linji znaj­
duje się stale w ruchu 33 000 kW przetwornic, frzy 
dopuszczalnem maksymalnem obciążeniu elektrowni 
28000 kW.

S i e ć .

Sieć dosyłowa wysokiego napięcia od elektro­
wni do poszczególnych podstacji w niczem się nie 
różni od normalnych sieci wysokiego napięcia, niema 
więc potrzeby tu bliżej ją opisywać.

Co do sieci roboczej, t. j. sieci, służącej do do­
prowadzenia prądu od podstacji do lokomotyw, to 
widzieliśmy już, że rozróżniają dwa rodzaje, 
a mianowicie, t. zw. trzecią szynę i sieć górną.

Sieć górna składa się z gołego drutu, prze­
ważnie miedzianego, nieraz bronzowego, zawie­
szonego na wysokości 5—7 m nad środkiem to­
rów i od ziemi starannie odizolowanego: drut ten 
zwany jest d r u t e m  r oboczym.  Przekrój tego 
drutu bywa przy kolejach rzadko mniejszy, niż 
80 m/m2, zwykle 100—120 m/m2, przekroju okrąg­
łego lub częściej w kształcie spłaszczonej ósemki.

Zawieszenie drutu roboczego tak proste, jak 
bywa stosowane w tramwajach, jest przy wyższych 
napięciach i większych prędkościach, stosowanych 
na kolejach, niedopuszczalne. Zawieszenia tramwa­
jowe dają zwisy, zależne od temperatury, a więc 
bardzo zmienne: w punktach podwieszenia drutu 
przy większym zwisie powstają załamania, na któ­
rych przy większych prędkościach będą już zbyt 
silne iskrzenia. Ogólnie więc stosowane bywa 
zawieszenie t. z w. ł a ń c u cho we ,  polegające w za­
sadzie na tem, że nad torami zawieszona jest 
lina stalowa, wTiedziana lub bronzowa, a dopiero do 
niej przymocowany jest w krótkich odstępach drut ro­
boczy. Takie zawieszenie, zapewniając znacznie 
stalszą wysokość drutu nad szynami, pozwala rów­
nocześnie na zwiększenie odległości między słupami, 
podtrzymującemi sieć, a temsamem wymaga mniej­
szej ilości izolatorów. Drut roboczy od liny nośnej 
nie jest izolowany, a tylko lina spoczywa na od­
powiednich izolatorach: izolatory te są przeto mniej 
narażone na uszkodzenia mechaniczne i mogą być 
prościej zbudowane, niż izolatory tramwajowe. To 
właśnie pozwala na stosowanie napięć do 16000 V.

Systemów wykonania sieci łańcuchowej jest 
sporo, a szczegółowe ich opisywanie zaprowadzi nas 
zbyt daleko. Wspomnę więc tylko, że w Europie 
stosowane są przeważnie systemy z samoczynnem 
regulowaniem naprężenia w drucie, aby w ten spo­
sób zachować zwis jednostajny i niezależny od tem­
peratury. Zdania jednak co do skuteczności a nawet 
potrzeby takieeo regulowania są podzielone, w Ame­
ryce np. nie uznają wcale tych systemów, osiągając 
zresztą doskonały kontakt innemi, więcej prostemi 
sposobami.

Słupy bywają stosowane jużto z wysięgami 
przy linjach jednotorowych, jużto ustawiane parana 
i łączone ze sobą poprzecznemi linami stalowemi, 
do których przymocowana jest lina nośna, przy 
linjach dwutorowych. Poprzeczna lina stalowa za­
stąpiona bywa cąęsto żelazną poprzeczną belką, 
zwłaszcza przy większej ilości torów, skutkiem czego 
powstaje rodzaj bramek. Slupy z wysięgami bywają 
też stosowane i przy linjach dwutorowych, oddziel­
nie dla każdego toru.

Bywają słupy zarówno żelazne, jak drewniane 
i żelbetowe; w Ameryce1— przeważnie drewniane. 
U nas najodpowiedniejszemi byłyby prawdopo­
dobnie również słupy drewniane, jako od żelaznych 
znacznie tańsze.
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skie. Zamiast przenosić siłę maszyny parowej me­
chanicznie na koła pędne, przetwarza się ją, tu na 
elektryczną, a następnie w silnikach, napędzających 
osie, znowu — na mechaniczną.

Że pozorna ta komplikacja może jednak przed- 
* stawiać poważne korzyści, dowodzi coraz bardziej 

rozpowszechniający się napęd elektryczny statków 
oceanowych Amerykańskich, oparty na tych samych 
zasa*dach: tam jednak nie gra takiej roli waga urządze­
nia, czego nie można powiedzieć o lokomotywach. Nie­
zależnie jednak od tego, czy napęd elektryczny daje 
tu dostateczne korzyści, równoważące komplikacje 
czy nie, lokomotywy te są pozbawione jednej z naj­
większych zalet lokomotyw elektrycznych, — moż­
ności rozwijania chwilowo prawie nieograniczonej

Rys. 207. Sieć kolei New-York—New Haven.

Odległość między słupami wynosi przy słupach 
żelaznych lub żelbetowych 65—100 m, przy drew­
nianych — 40 — 50 m. Przy dużych odległo­
ściach między słupami nie wystarcza zwykle jedna 
lina nośna, lecz bywa ich dwie, nośna i pomocnicza. 
Jeżeli nie wystarcza przekrój jednego drutu robo­
czego, co często ma miejsce przy prądzie sta> 
łym, to można stosować dwa druty, zawieszone jeden 
obok drugiego, co ma jeszcze i tę zaletę, że zwięk­
szając powierzchnię styku, ułatwiamy przejście prądu 
do ślizgacza. Jeżeli nawet zdwojony przekrój nie wy­
starcza dla utrzymania spadku napięcia w dozwolo­
nych granicach, to układa się wzdłuż linji na słu­
pach,'podtrzymujących sieć, przewody wzmacniające, 
połączone w pewnych odstępach z drutami roboczemi.

Jako drugi prze­
wód służą, jak to już 
widzieliśmy, tory. W 
tym celu należy szy­
ny na złączach połą­
czyć ze sobą elek­
trycznie przy pomocy 
odpowiednich łączni­
ków, t. j. krótkich k a- 
w a ł k ó w  przewodów 
miedzianych (40 — 75 
cm.), odpowiednio przy- 
mocowanych do styka­
jących się szyn. Na 
kolejach łączniki te 
bywają przeważnie u- 
kryte pod łubkami, aby 
je w ten sposób zabez­
pieczyć od kradzieży.

Wspomnieć tu 
wreszcie wypada o róż­
nych, dość licznych 
próbach obejścia się 
bez sieci wogóle. Mo­
żliwe tu są dwa roz­
wiązania, a mianowicie 
zastosowanie baterji 
akumulatorów, umiesz­
czonych na lokomoty­
wach i ładowanych 
w odpowiednich punk­
tach linji, oraz loko­
motywy, które same wytwarzają energję elektryczną
i zaopatrzone są w tym celu w odpowiednie sil­
niki parowe lub spalinowe. Akumulatory mają 
te zasadnicze wady, że są bardzo ciężkie i kosz­
towne, zwiększają więc bardzo znacznie wagę loko­
motyw, a sprawność ich jest dość mała, podczas 
gdy koszt utrzymania — duży. To też zastosowanie 
ich do lokomotyw skończyło się na paru zupełnie 
chybionych próbach. Natomiast znalazły one dość 
szerokie zastosowanie dla ruchu podmiejskiego na 
wagonach motorowych. Przed wojną było w Niem­
czech z górą sto takich wagonów, a pewna idi ilość 
jest’obecnie w ruchu i na. naszej sieci kolei pań­
stwowych. Wagony te jednak mają zastosowanie 
tylko w niektórych specjalnych warunkach ruchu 
osobowego.

Co do lokomotyw, które wytwarzają same 
energję elektryczną, to próbę, przeprowadzoną na 
szerszą skalę, stanowią lokomotywy Heilmana, któ­
rych kilka sztuk miały około r. 1890 koleje francu­

mocy. Dla tego też wszystkie próby w tym kie­
runku zostały w krótce zupełnie zarzucone, a dziś
o innych kolejach, jak z siecią, doprowadzającą prąd 
elektryczny, mowy już niema. (C. d. n.).

Hiriy i przepisj^bozpieczsnstii!.

Rozporządzenie Ministra Robót Publicznych
z dnia 6 lipca 1923 r.

w przedmiocie przepisów technicznych, doty­
czących linji elektrycznych prądu silnego.

(Monitor Polski, Nr. 168 z dn. 27 lipca b. r.).

Na mocy art. 16 Ustawy Elektrycznej z dnia 21 mar­

ca 1922 r. (Dz. U. R. P. J\° 34, poz. 277), zarządza się 

co następuje:
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§ 1. Linje elektryczne prądu sjlnego winny być 

wykonywane zgodnie z , Przepisami technicznemi na linje 

elektryczne napowietrzne”, stanowiącemi załącznik A, oraz 

z „Przepisami technicznemi na skrzyżowania i zbliżenia 

lin ji elektrycznych prądu silnego z innemi linjami, z dro­

gami komunikacyjnemi, oraz na przechodzenie przez osiedla” , • 

stanowiącemi załącznik B do niniejszego rozporządzenia.

§ 2. Przepis § 1 nie dotyczy: 1) lin ji elektrycz­

nych o napięciu poniżej 100 V, 2) lin ji o napięciu do 260 V,

o ile rozpiętość przewodów nie przekracza 20 metrów, 

3) przewodów jezdnych (kolejowych i tramwajowych) i 4) 

przewodów prądu słabego, nie rozpiętych na wspornikach 

wspólnych z przewodami prądu silnego.

§ 3. Rozporządzenie niniejsze zyskuje moc obowią­

zującą z dniem ogłoszenia. Linje elektryczne, których wy­

konanie ju ż rozpoczęto z zachowaniem przepisów co do 

uzyskania pozwoleń na wykonanie, mogą być dokończone 

na podstawie dotychczasowych przepisów technicznych.

Minister:

(—) Łopuszański.

Załącznik A
do Rozporządztnia Ministra 

Robót Publ. z d. 6/VII 1923 r.

Przepisy techniczne na linje napowietrzne elektryczne.

I .  P r z e w o d y .
■ /

§ 1. Najmniejszy dozwolony przekrój wynosi dla 

miedzi twardej 10 mm2, dla glinu (aluminium) 25 mm2, 

a dla innych metali taki przekrój, przy którym przewodnik 

może wytrzymać zawieszony ciężar 380 kg. w ciągu 1 mi­

nuty. Wyjątkowo w sieciach lokalm ch, jak np. miejskich, 

gminnych i t. p., przy napięciu niskiem, a więc napięciu 

do 250 V i przy rozpiętościach do 35 m włącznie dozwo­

lone są przekroje dla miedzi twardej 6 mm2, dla glinu 

16 mm2 (linka), a dla innych metali takie przekroje, przy 

których przewodnik może wytrzymać zawieszony ciężar 

228 kg. w ciągu 1 minuty.

§ 2. Przewody jednodrutowe (druty) z miedzi twar­

dej są dozwolone, o przekroju do 16 mm2 włącznie, tylko 

przy rozpiętościach do 80 m włącznie. Wyjątkowo w sie­

ciach lokalnych przy napięciu niskiem i przy rozpiętościach 

do 35 m włącznie dozwolone są przewody jednodrutowe 

z miedzi twardej o przekroju 25 mm2.

Przewody jednodrutowe z żelaza, stali, bronzu i in­

nych metali, o ciężkości właściwej większej od 7,5 są do­

zwolone tylko o przekroju do 16 mm2 włącznie, przy roz­

piętościach do 80 m włącznie i tylko przy napięciu nis­

kiem. Wyjątkowo przewody jednodrutowe bronzowe o wy­

trzymałości 60 do 70 kg/mm2, gdy przewodzą prądy słabe 

do 100 V i są zawieszone na wspólnych wspornikach 

z przewodami prądów silnych, mogą być zastosowane przy 

rozpiętościach do 150 m włącznie.

Pozatem wszystkie przewody powinny być wykonane 

z linek wielodrutowych. Przewody g l:nowe i wogóle prze­

wody z metali o ciężkości właściwej mniejszej od 7,5 są 

dozwolone tylko jako przewody wielodrutowe, t. j. linki.

Linki o przekroju do 50 mm2 włącznie powinny być 

skręcone przynajmniej z 7 drutów, a o przekroju większym 

od 50 mm2 —  przynajmniej z 19 drutów.

§ 3. Za „normalną miedź twardą” i za „normalny 

glin”, pod względem wytrzymałości mechanicznej, będą 

uznawane miedź twarda i glin, które w postaci drutów wy­

trzymują w ciągu jednej minuty ciężar, podany w następu­

jącej tabeli:

nych do normalnych lub do nienormalnych, przyczem za­

równo jedne, jak  i drugie przy rozrywaniu powinny dawać 

stożki, zwężające się przynajmniej o 30°/0 przekroju. Prze­

wody żelazne i stalowe powinny być należycie zabezpie­

czone od rdzy, np. przez ocynkowanie.

§ 4. Największe naprężenie, dopuszczalne dla mater- 

jałów normalnych wynosi:

dla drutów miedzianych 12 kg/ram2, dla linek mie­

dzianych 19 kg/mm2 i dla linek glinowych 9 kg/mm2.

Największy naciąg dopuszczalny oblicza się dla ma- 

terjałów, nie zaliczonych do normalnych, według napręże­

nia, rozrywającego przewody jednodrutowe z bezpieczeń­

stwem 4-krotnem, a przewody wielodrutowe z 2,5-krotnem. 

Wyjątkowo przewody jednodrutowe bronzowe, dla prądów 

słabych do 100 V (telefonowe, telegrafowe, sygnałowe), 

podlegające niniejszym przepisom, mogą być obliczone 

z 2,5-krotnem bezpieczeństwem.

§ 5. Zwis należy obliczyć w ten sposób, by naj­

większe dopuszczalne Daprężenie przewodu nie było prze­

kroczone ani a) przy temperaturze —  30° C bez obciążenia 

dodatkowego (obliczenie na mróz), ani b) przy tempera­

turze— 5° C z obciążeniem dodatkowem (obliczenie na sadź). 

Obciążenie dodatkowe, spowodowane przez sadź oraz parcie 

wiatru, przyjmuje się jako siłę w kierunku przyciągania 

ziemi o wielkości 600 gramów dla przekrojów do 16 mm2

i 800 gramów dla przekrojów powyżej 16 mm2 na 1 metr 

przewodu. Przy obliczeniu największego zwisu trzeba po­

równać zwis: a) przy temperaturze — 5°C wraz z obciąże­

niem dodatkowem i b) przy temperaturze -)- 40° C (oblicze 

nie na upał). Gdy punkty wsporcze leżą na różnych pozio­

mach, rozpiętością nazywa się odstęp między słupami, mie­

rzony na lin ji poziomej, zwisem zaś —  odstęp między cię­

ciwą, łączącą punkty wsporcze, a styczną, równoległą do 

tej cięciwy —  mierzony na lin ji pionowej.

§ 6. Złącza, zarówno lutowane, jak zaciskane, gdy 

podlegają sile naciągu, jako też zaciski odciągowe, powinny 

znosić przynajmniej 90°/0 wytrzymałości samego przewodu.

I I .  W s p o r n i k i .

§ 7. Słupy bywają: a) p r z e 1 o to  w e, stojące w linji 

prostej i znoszące po obu stronach jednakowe naprężenia, 

b) n a r o ż n e ,  stojące na zakręcie linji, c) o d p o r o w e ,  

które odgrywają rolę punktów stałych w linji i rozsta­

wione są w odstępach nie większych, niż 3 km. i d) k r a ń- 

c o w e .

Słupy, stojące w lin ii prostej, lecz mające z obu, 

stron różne rozpiętości, lub wytrzymujące różne naciągi, 

oblicza się w ten sam sposób, jak słupy narożne.

§ 8. Największą siłę naciągu należy przyjąć równą 

iloczynowi największego dopuszczalnego naprężenia (§ 4) 

przez przekrój przewodu.
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§ 9. Parcie wiatru należy obliczać, przyjmując po 

125 kg na m 2 powierzchni, prostopadłej do kierunku 

wiatru. Przy słupach kratowych dodaje się do rzeczywis­

tej powierzchni przedniej jeszcze 50 %  na powierzchnię 

tylną, zasłoniętą od bezpośredniego działania wiatru. Przy 

powierzchniach walcowych przyjmuje się za powierzchnię 

parcia wiatru połowę rzutu pionowego (np. dla słupów 

i przewodów, prostopadłych do kierunku wiatru —  połowę 

iloczynu długości przez średnicę).

§ 10. Słup przelotowy powinien wykazać dostatecz­

ną wytrzymałość:

1) na parcie wiatru, prostopadłe do kierunku linji, 

na słup, zestroje wsporcze i przewody na długości połowy 

przęsła z jednej strony i połowy przęsła z drugiej,

2) na parcie wiatru, równoległe do kierunku linji, 

na słup i zestroje wsporcze,

3) na siłę umyśloną, działającą poziomo na wyso­

kości siły wypadkowej z naciągów, przewodów w ich kierun­

ku, i wynoszącą czwartą cząść parcia wiatru na te prze­

wody, obliczonego dla wypadku 1-go; wypadek ten przyj­

muje się tylko dla słupów wyższych od 10- m.

§ 11. Słup narożny powinien wykazać dostateczną 

wytrzymałość;

1) na wypadkową największych naciągów i jedno­

cześnie na parcie wiatru na słup i zestroje wsporcze w kie­

runku tej wypadkowej,

2) na wypadkową największych naciągów i jedno­

cześnie na parcie wiatru na słup i zestroje wsporcze w kie­

runku, prostopadłym do wypadkowej największych na­

ciągów.

§ 12. Słup odporowy na linji prostej powinien wy­

kazać dostateczną wytrzymałość:

1) jak § 10 p. 1,

2) na 2/3 największego jednostronnego naciągu i jed­

nostronnego naciągu i jednocześnie na parcie wiatru, pro­

stopadłe do kierunku lin ji na słup i zestroje wsporcze.

Słup odporowy na zakręcie linji powinien wykazać 

dostateczną wytrzymałość:

1) jak § 11 p. 1,

2) jak § 11 p. 2.

3) na 2/3 największego jednostronnego naciągu i jed­

nocześnie na parcie wiatru na słup i zestroje wsporcze 

w kierunku prostopadłym do wypadkowej największych na­

ciągów.

Zestroje wsporcze (poprzeczniki, trzony izolatorowe) 

na słupach odporowych powinny być obliczone na całko­

wity naciąg jednostronny.

§ 13. Słup krańcowy powinien wykazać dostateczną 

wytrzymałość:

1) na największy naciąg jednostronny i na parcie 

wiatru na słup i zestroje wsporcze w kierunku prostopad­

łym do linji,

2) na największy naciąg jednostronny i na parcie 

wiatru na stup i zestroje wsporcze w kierunku równoleg­

łym  do linji.

§ 14. Przy obliczaniu słupów kratowych należy 

rozłożyć siły na składowe, równoległe do boków poprzecz­

nego przekroju słupa i obliczyć naprężenia tak, jakgdyby 

obie siły składowe działały nie współcześnie. Belki kra­

wędziowe należy obliczyć na sumę arytmetyczną obu zna­

lezionych naprężeń, ukośniki zaś —  tylko na naprężenia 

jednej siły. Jest rzeczą pożądaną, by boki przekroju słupa 

miały kierunek równoległy, względnie prostopadły do kie­

runku siły wypadkowej.

§ 15. Dla żelaza zlewnego należy dopuszczać naj­

wyżej następujące obciążenia: na rozciąganie, ściskanie

i zginanie —  1 500 kg/cm2; dla śrub —  600 kg/cm2, dla 

nitów na ścinanie —  1 200 kg/cm2; dla śrub na ścinanie 

—  900 kg/cm2; na ciśnienie nita na ściankę —  3 000 

kg/cm2; na ciśnienie śruby na ściankę —  1 800 kg/cm2. 

Przy obliczaniu na rozciąganie należy brać pod uwagę 

osłabienie przekroju od nitów. Najmniejsze wymiary kształ­

towników wynoszą: szerokość 35 mm grubość 4 mm, naj­

mniejsza zaś średnica nitów —  13 mm. Nity powinny być 

dostosowane do szerokości kształtowników w sposób nastę­

pujący:

szerokość belki w mm: 35, 45, 55, 60, 70, 80, naj­

większa dopuszczalna średnica nita w mm: 13, 16, 18, 

20, 23, 26.

§ 16. Wszystkie kształtowniki ściskane należy spra- 

w dzić na wyboczenie. W  tym celu oblicza się wielkość X, 

czyli iloraz długości wyboczenia /  przez promień bezwład­

Stopień bezpieczeństwa, czyli stosunek naprężenia 

wyboczenia do naprężenia rzeczywistego, powinien wynosić 

w pierwszym wypadku conajmniej 3, w drugim —  2.

W  rozwiniętej powierzchni słupa ukośniki powinny 

mieć na wszystkich ściankach wspólnego przęsła pochylenia 

jednakowe, t. j. kierunki równoległe. Gdy warunek ten 

jest zachowany, wówczas przy obliczaniu belek krawędzio­

wych można przyjąć moment bezwładności względem osi, 

równoległej do boku przekroju belki, czyli /*; w przeciw­

nym razie należy liczyć J m\a Ukośniki liczy się w każ­

dym wypadku na / min

§ 17. Przy obliczaniu słupów drewnianych należy 

dopuszczać następujące naprężenia na zginanie;
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Przyrost średnicy słupa przyjmuje się 0,7 cm na 1 

metr długości.

Najmniejsze dopuszczalne średnice odgórne powinny 

wynosić w słupach:

pojedyńczych lub podpartych do napięcia ni.-kiego

12 cm,

pojedynczych lub podpartych do napięcia wysokiego 

15 cm,

podwójnych: bliźniaczych rozkracznych 10 cm, 

w podporach 9 cm.

Pojedyncze słupy przelotowe mogą być obliczane za­

miast podług przepisów § 10, według następujących wzo­

rów uproszczonych:

D =  0,65 H-\- 0,32 VaSd dla słupów nienasycanych1)

D — 0,65 H-\- 0,22 VaSd dla słupów nasycanych,

£  —  0 65 H4-0l0VaŚd  dla ełuPów nasycanych olejem 
’ ’ smolistym,

przyczem: D —  oznacza odgórną średnicę słupa w cm,

H  —  " całą długość słupa w m, 

a —  " rozpiętość w m,

Sd " sumę średnic wszystkich zawie­

szonych na słupie przewodów w mm.

§  18. Za moment wytrzymałości słupów bliźniaczych 

należy przyjąć wielkość podwójną momentu wytrzymałości 

jednego słupa. Ody jednak oba słupy są mocno ze sobą 

zespolone, przynajmniej w czterech, punktach, za pomocą 

klinów drewnianych i sworzni śrubowych, i gdy siła działa 

na słup w płaszczyźnie osi < bu słupów, wówczas można 

przyjąć potrójny moment wytrzymałości. W  pobliżu prze­

kroju niebezpiecznego słupy nie powinny być osłabiane 

ani klinami, ani sworzniami. Słupy o średnicy odgórnej

13 cm otrzymują sworznie 7a"> 14 do 16 cm — 5/ s" , 

a o większej średnicy — 3/4" .

Słup rozkraczny do wysokich napięć powinien być 

zaopatrzony:

1) u wierzchołka przynajmniej w jeden klin drew­

niany, obliczony na ścięcie, albo w inne urządzenie o rów­

nej wytrzymałości.

2) na środku wysokości— w szczebel drewniany o gru­

bości słupa i tuż pod nim sworzeń o średnicy 3/4", wreszcie

3) u podstawy —  w belki drewniane, obchwytujące 

oba słupy i ściągnięte sworzniami o średnicy przynaj­

mniej 3/ j" .

§ 19. Słupy drewniane ściskane trzeba sprawdzić 

na wyboCzenie. Długość wyboczenia liczy się od środka 

klina, względnie sworznia do środka głębokości zakopania. 

Moment bezwładności przekroju słupa na środku długości 

wyboczenia J s powinien wynosić przynajmniej według 

Ill-go wzoru Eulera:

J s =  0,0000005 . o PP,

gdzie P  —  oznacza siłę ściskania w kg,

l —  „ długość wyboczenia w cm,

5 —  „ stopień bezpieczeństwa, który powinien 

wynosić conajmniej 5 przy dopuszczalnem naprężeniu na 

zginanie do 100 kg/cm2, conajmniej 4 -—  przy naprężeniu 

do 145 kp/cm2 i conajmniej 3 —  przy naprężeniu do 
320 kg/cm2.

§ 21. Odstęp najniższego punktu przewodów przy

największym zwisie (§ 5) od powierzchni ziemi nie powi­

nien być mniejszy, niż 5 m przy napięciu niskiem i 6 m—  

przy napięciu wysokiem. Odstępy wzajemne między prze­

wodami przy napięciu od 3 000 V wzwyż oblicza się we­

d ług następującego wzoru:

o ciężkości właściwej <  7,5,

gdzie f  —  oznacza zwis przewodu przy -j- 40° C w metrach,

E  —  ,, napięcie robocze w kV, 

przyczem odstępy te nie powinny być mniejsze od 0,8 m 

dla przewodów miedzianych i 1 m —- dla glinowych.

§ 22. Głębokość zakopania sł .pa drewnianego zależy 

od gatunku gruntu. W  warunkach normalnych głębokość 

zakopania wynosi %  długości słupa, lecz nie mniej, niż 

1,6 m. Belki drewniane do wzmocnienia ustroju słupa po­

winny być zabezpieczone od gnicia przez nasycenie, posma­

rowanie karboliną i t. p. Podziemne części żelazne słupa, 

nie otoczone betonem, powinny być zabezpieczone od rdzy 

przez pociągnięcie smołą asfaltową i t. p. Fundamenty be­

tonowe o przekroju kwadratowym powinny odpowiadać wa­

runkom wzoru Frohlicha:

wania).
*) We wzorze litera S  zastępuje grecką sigmę (znak sumo-

gdzie P  —  oznacza siłę, działającą na słup w kg,

H  —  „ ramię tej siły względem powierzchni 

ziemi w m,

h — oznacza głębokość fundamentu w m, 

b1 —  „ szerokość górnego graniastosłupa fun­

damentu w m,

b2 —  oznacza szerokość dolnego graniastosłupa fun- 

gamentu w m.

Przyjąwszy pewną głębokość h, nie wyżej poziomu 

przemarzania gruntu, i szerokość bl , oblicza się ze wzoru 

szerokość podstawy fundamentu b2, przyczem przyjmuje 

się ciężkość właściwą betonu 2, a ziemi —  1,6. Beton powi- 

wien się składać z dobrego cementu, czystego piasku i żwiru, 

bądź tłucznia; na jedną część cementu należy brać nie wię­

cej, niż 9 części żwiru według objętości albo 4 części 

piasku i 8 części żwiru lub tłucznia.

Załącznik B
do Rozporządzenia Ministra 

Robót Pnbl. z dn. 6/VI 1923 r.

Przepisy techniczne na skrzyżowania i zbliże­
nia iinji elektrycznych prądu silnego z innemi 
linjami, z drogami komunikacyjnemi, oraz na 

przechodzenie przez osiedla.

I . P r z e p i s y  o g ó l n e .

§  1. Linje elektryczne prądu silnego w miejscach 

skrzyżowania i zbliżenia równoległego z linjami prądu sil­

nego lub słabego, albo z drogami komunikacyjnemi, oraz •
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najnowsze postępy w ladjolmiiiiiiatji kinkowej.
R. L. Smith-Rose. M. Sc., D. I. C , A. R. C. S , A M. I. E. E„ 
(The Year Book of Wireless Telegraphy and Telephony, 1923).

(Dokończenie).

Kierunkowe nadawanie.

A n t e n a  z a m k n i ę t a .

Zasadnicze prawo promieniowania, według któ­
rego każde urządzenie, które dobrze pocfiłania fale elek­
tromagnetyczne, dobrze może je wypromieniowywać, 
zachowuje swą moc nietylko dla fal bardzo krótkich 
np. świetlnych i cieplnych, lecz również dla fal dłu­
gich, stosowanych w radjokomunikacji. Stąd jasną 
jest rzeczą, że charakterystyka anteny ramowej za­
silanej elektrycznie jest zupełnie podobjia do chara­
kterystyki anteny ramowej odbiorczej. Jeśli pła­
szczyzna ramy jest pionowa, to promieniowanie 
anteny ramowej będzie różne dla rozmaitych kie­
runków płaszczyzny poziomej.

Minimum lub zero promieniowania wypada 
w kierunku osi ramy. Jeżeli antena ramowa nadaw­
cza byłaby obracana dookoła osi pionowej, to w odle­
głej stacji sygnały wykazywałyby ostre minimum 
w tym momencie, kiedy położenie anteny ramowej 
jest prostopadłe do linji łączącej obie stacje.

Jeżeli stacja nadawcza jest tak urządzona, że 
wysyła perjodycznie umówione sygnały wtedy, kiedy 
antena ramowa znajduje się w określonem położe­
niu geograficznem, obserwator dowolnej stacji od­
biorczej może określić kierunek fal przychodzących 
przy pomocy prostej obserwacji czasu.

System ten ma tę zaletę, że dowolna stacja 
odbiorcza o jakiejkolwiek antenie może służyć do 
pomiarów przy pomocy zegara sekundowego (stop- 
pera); jako wadę tego systemu dla celów żeglugi 
należy podkreślić fakt, że obserwacje są ograni­
czone do kilku kierunkowych stacji nadawczych, 
które muszą stale pracować, co, ze względu na in­
terferencję nie jest pożądane.

Pewną modyfikacją pojedyńczej anteny obra­
canej jest cały szereg wielkich stałych anten, umie­
szczonych promienisto wokoło wspólnej osi. Są one 
kolejno, przy pomocy obrotowego przełącznika, załą­
czone do źródła prądów szybkozmiennych.

Inne odmiany, będące co prawda jeszcze w sta­
nie prób, są odwróceniem systemu Bellini - Tosi i Ro­
binsona.

' Naogół nie można powiedzieć, aby te metody 
doprowadziły do wielkiego praktycznego powodzenia 
przy określaniu kierunku.

Energja wypromieniowywana z anteny zam­
kniętej jest zbyt małą przy większych odległościach, 
jako ograniczona mocą, którą można doprowadzić do 
ramy.

Z punktu widzenia dokładności jest rzeczą 
wątpliwą, czy cokolwiek uzyskalibyśmy w porówna­
niu z kierunkowym odbiorem. Błędy przyrządów, 
biorąc rzecz praktycznie, zostały przeniesione całko­
wicie do aparatury nadawczej, a odchylenia, którym 
ulegną fale w drodze, mamy tu w tej samej roz­
ciągłości, nie można jednak twierdzić, że nienormal­
nie wielkie zmiany będą również występować przy 
nadawaniu kierunkowem.

O s c y l a t o r  p r os t y  z r e f l ek t o r ami .

Już w zaraniu radjotelegrafji czyniono próby 
zastosowania reflektorów w celu skoncentrowania 
wypromieniowanych fal w określonym kierunku nie 
tyle ze względu na zastosowanie do określenia kie­
runku, ile ze względów ekonomicznych. Przy dłu­
gich falach jednak wielkie wymiary tych zwierciadeł 
okazały się niepraktyczne. W nowoczesnej radjo- 
technice najczęściej używa się lamp katodowych 
trójelektrodowych, które umożliwiają uzyskanie fal 
któtkich o długości około 20 m. lub jeszcze krót­
szych o mocy prawie dostatecznej.

Doświadczenia w tym kierunku przeprowadzili 
Marconi i Franklin. Stosowali oni pojedynczy pro­
sty oscylator Hertza w połączeniu z małym gene­
ratorem lampowym, uzyskując fale krótsze od 1 do
2 metrów.

Te fale z łatwością można skupić przy pomocy 
parabolicznego zwierciadła w snop równoległych pro­
mieni. Zasadnicze właściwości tych fal elektromagne­
tycznych dają się łatwo demonstrować na doświad­
czeniach, przypominających bardzo .klasyczne bada­
nia Hertza.

Jest rzeczą jasną, że przy zastosowaniu takich 
fal w praktyce, stacja odbiorcza, znajdująca się 
poza obrębem wiązki fal, sygnałów nie przyjmie. 
Skutkiem tego jest możliwe cześciowe zacho­
wanie tajemnicy komunikacji. Pomimo bardzo wiel­
kiej absorbcji atmosferycznej fal z powodu ich krót­
kości, udało się przy użyciu reflektorów na stacji na­
dawczej i odbiorczej uzyskać porozumienie radiote­
lefoniczne na odległość około 100 km. Dla celów 
kierunkowości, stosuje się oscylator z reflektorem 
parabolicznym, mogącym się wraz z nim obracać 
dookoła osi pionowej. Można więc wiązkę fal elek­
tromagnetycznych obracać od 0 do 360° w płaszczy­
źnie poziomej na podobieństwo snopa promieni z la­
tarni morskiej.
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Tę wiązkę fal można wykryć, np. ze statku, 
przy użyciu anteny otwartej pionowej i odpowie­
dniego odbiornika można także określić, położenie 
wiązki przy pomocy umówionych sygnałów, które 
co kilka stopni stacja nadawcza wysyła. W  tym 
kierunku czyniono doświadczenia z obrotowym refle­
ktorem, wysyłającym fale czterometrowej długości.

Z odległości 11 kilometrów — przy użyciu po­
jedynczego odbiornika lampowego — raożńa było 
określić kierunek z dokładnością do 3°.

< Przekł. kpt. St. Noworolskiego.

Wiadomości techniczne.

Nowy falomierz wskazówkowy. Inż. Janusz Grosz- 

kowski opracował nowy typ falomierza wskazówkowego, na 

zasadzie dotąd niestosowanej. Teorję jego, przedstawioną

na 15 tem posiedzeniu 

naukowem Warsz. Tow. 

Politechnicznego dnia 

20 maja 1922, opubli­

kował autor w „Spra­

wozdaniach i Pracach 

Warsz. Tow. Politech." 

Tom I, zesz. 4. w grud­

niu z. r.

Działanie t e g o  

nowego falomierza opie­

ra się na równoczesnem 

oddziaływaniu pola e- 

lektrycznego i magne­

tycznego na dwa ukła­

dy: elektrostatyczny i elektrodynamiczny, których części ru­

chome osadzone są na wspólnej osi (rys. 1 i 2). Połączenie obu 

układów jest tego ro-

Rys. 1.

a, że momenty krę­

cące, których siedliskiem 

jest każdy z tych ukła­

dów, wzajemnie sobie 

przeciwdziałają,.

Samoindukcję ob­

wodu tworzy warjometr 

wykonany na wzór elek- 

trodynamometru o jed­

nej cewce stałej a dru­

giej ruchomej, którego 

współczynnik s a m o i n -  

d u k c j i wyraża się jako

L = y 2 (*) •

Pojemność tworzy 

kondensator obrotowy, 

działający jak woltomierz 

elektrostatyczny o po­

jemności zmiennej

C = /i(« ).
Odnośne momenty, 

kręcące można przedsta­

wić w postaci:

Mc =  (a) V2 

M l =  f  j (a) P
O ile na „układ nie działają 

położenie równowagi ustali się dla

Rys. 2.

Na tej podstawie autor wyprowadza, że położenie 

równowagi osiągniemy dla pewnej częstotliwości przy kącie 

a, którego zależność wyraża wzór:

żadne inne momenty,
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Falomierz inż. Groszkowskiego jest oparty na zasa­

dzie zupełnie nowej, dotychczas nie stosowanej. Istnie-

Rys. 4.

jąee falomierze wskazówkowe polegają przeważnie na roz­

gałęzieniu prądów zmiennych w oporach pozornych.

(Ferie, Chesney i 

Lloyd: —  amperomierze 

cieplne, Krukowski, Hah- 

nemann T układ dwu 

dynamometrów, W ild—  

prądy wirowe, Thom­

son Houston, Schel­

ler, Seibt, Weston —  

pierścień zwarty).

Zaletą nowego fa- 

lomierza jest jego wiel­

ka prostota, i co zatem 

idzie —  pewność dzia­

łania, tak, iż z łatwo­

ścią może być użyty jako 

samowskazujący instru­

ment tablicowy.

Nic nie stoi rów­

nież na przeszkodzie za­

stosowaniu go jako czę- 

stościomierza dla prądów

o częstotliwości mniej­

szej niż radjotechniczne.

Na zasadę falomierza Groszkowskiego zgłoszono pa­

tent P 10603, U. P. 5945.22. K. K.
(Sprawozdanie i prace Warsz. Tow. Politechnicznego, 1922>

1. 1, z. 4). ___ ;______

I n f o r m a c j e .

Ciekawe zjawiska w rozchodzeniu się fai elek­
tromagnetycznych. Jak donosiła prasa angielska, z chwilą 

uruchomienia (Broadcasting’u) nadawania dla ogółu zaobser­

wowano następujące ciekawe zjawiska:

Stację nadawczą londyńską słyszano bardzo dobrze 

w południowej Szkocji, natomiast słabo w Yorkshire. W  Szko­

cji zaś słyszano stację Newcastle gorzej niż londyńską. 

SouthamjJton i Portsmouth odbierają słabiej Londyn niż 

Manchester. Co ciekawsze, stwierdzono wiele miejscowości, 

niezbyt oddalonych od stacji nadawczych, do których fale 

elektromagnetyczne wcale nie ddchodzą.

Podobne zjawiska obserwowano w Ameryce, a od­

działy radjotelegraficzne armji holenderskiej nie mogły ża­

dnym sposobem nawiązać łączności w pewnej okolicy w ob­

szarze 10 km3.

Przypuszczają, że zjawiska te związane są z warun­

kami geologicznemi, z istnieniem żył wodnych, z ukształto­

waniem terenu i t. p.

Znamiennem zjawiskiem dla fal krótkich jest t. zw. 

„fading” czyli zanikanie. Polega ono na tem, że bez wi­

docznej przyczyny odbiór chwilowo słabnie, a nawet zupeł­

nie zanika, by po pewnej chwili odzyskać normalną siłę. 

Zjawisko to powtarza się nieraz po kilkakroć z rzędu.

Przy fali ponad 600 m zjawisko zanikania już nie 

występuje. K. K.
(Annales de P. T. T., Juin 1923).

Przegląd literatury.

NOWA KSIĄŻKA.

Radjotelegrafja (telegrafja falowa). Podręcznik 

sporządzania przyrządów do radjotelegrafji wraz z obja­

śnieniami teoretycznemi. Wedle dzieła inż. Franciszka 

Spahna, opracował kpt. Stanisław Szydelski, Cieszyn, 1923. 

Nakładem księgarni B. Kotuli. 160 stron, 115 rysunków.

Każda nowa książka z radjotelegrafji, która ukaże się 

na półkach księgarskich, może śmiało liczyć na jaknaj przy­

chylniejsze przyjęcie przez czytelników, gdyż w tej dzie­

dzinie świecimy rzadkim niedoborem.

Więc prawdopodobnie wymieniona książka, wydana 

starannie, bo na Jobrym papierze, o wyraźnym druku i ry­

sunkach, w dodatku, pomimo oprawy bardzo tania, gdyż 

kosztuje 20 000 mk., będzie szybko wyczerpana, chociaż za­

wiera liczne braki. A braki te są dwojakiego rodzaju: rze­

czowe i językowe. Zajmijmy się tylko częścią ich w po­

rządku w jakim w tekście występują: str. 9. —  „Tak jak 

glos jest falowaniem powietrza wywołanym przez ciała wy­

konujące perjodyczne drgania, tak i światło o r a z  p o s u ­

w a n i e  s ij j  d r g a ń  e l e k t r y c z n y c h  j e s t  f a l i ­

s t y m " .  Str. 10. —  Autor twierdzi, że „długość fal ele­

ktrycznych zamyka się w granicach od 1 do 10 000 me­

trów” , znamy fale znacznie krótsze i dłuższe. Str. 18. „Prąd 

taki nazywamy samoindukcją” (!). Str. 19 —  „Wielkość 

samoindukcji zależy od mocy prądu, szybkości zmian mocy 

prądu i współczynnika samoindukcji”, wyrażenie nie jasne. 

f Na stronicy 38 jeszcze akcentuje:—- „Samoindukcja zależy 

przecież od natężenia prądu". Str. 24 i 41 —  tutaj autor 

zmienia zasady mechaniki, gdyż twierdzi, „że  o k r e s  wa­

h a n i a  w w a h a d l e  z a l e ż y  od  m a s y  c i ę ż a r k a ”. 

Na str. 31 według autora antena zamknięta jest antena 

stożkowa (nazwana przez niego „kulową" :— prawdopo­

dobnie przez nieuwagę przy tłumaczeniu przeczytano „Kugel” 

zamiast „ Kegel“). Str. 36 —  „Jeżeli prąd przepływa przez 

pojedynczy nie rozgałęziony obwód to m o c  j e g o  j e s t  

vye w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  j e d n a k o w a ” . Co to 

ma oznaczać trudno dociec,! Tak samo niezrozumiałe są 

wyrażenia na str. 44 —  VW ten sposób udało się wytwo­

rzyć d r g a n i a  o n i e g a s n ą c e m  w y c h y l e n i u .  Drga­

nia te jednak nie dawały się odrazu zastosować do falo- 

telegrafji, ponieważ o k r e s  do  w y t w a r z a n i a  fal poru­

sza ących się w eterze był jeszcze zamały”.

Do większych błędów również zaliczyć najeży twier­

dzenie na str. 49, że opór iskiernika zależy od odległości 

pomiędzy elektrodami a to  z p o w o d u  o g r z e w a n i a  

s i ę  p o w i e t r z a  p r z y  w i ę k s z y c h  iskrach; do wytwo­

rzenia czystego tonu w stacji nadawczej, potrzeba conaj- 

mniej 200 drgań, gdyż ton przy 50 drganiach jest skrze­

czący, że „najdłuższa skuteczna fala wynosi 10 000 mtr." 

(stosuje się dłuższe) że „koherer ma tę jedną zaletę, że 

m o ż n a  go  p o ł ą c z y ć  w p r o s t  z a p a r a t e m  Morse’a “. 

Str. 67 —  że „słabe prądy m i e r z y  s i ę  za p o m o c ą  

t e l e f o n ó w  i galwanometrów1', że „ c i ę ż a r  elektronu 

wynosi 0;8. 10 —  27 gramów”. Str. 83 —  defmcja fal 

niegasnących: „Fale niegisnące przeciwnie do fal gasnących
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są  s k u t k i e m  d r g a ń  k s z t a ł t u  8 i n u s o i d y powsta­

jących w antenie nadawczej”.

B ł ę d y  j ę z y k o w e .  Jakkolwiek chwalebnem są 

usiłowania spolszczenia wielu obcych wyrazów, jednak nie­

właściwe są zupełnie wyrażenia takie jak: falotechnika, falo- 

telegrafja, wytworzak, prąd wysoko napięciowy, okładzinki, 

współbrzmienie, przeformowywać ( =  tranformować) mikro- 

farada, wybrzuszenie napięcia, równolegle położony telefon 

i t. d., które autor wprowadza.

Styl w wielu miejscach niejasny, oto niektóre-tylko: 

„Pojemność to jest zdolność nagromadzania kondensatora”, 

„Telegrafja po drucie rozwija się... „Pomiędzy długością 

fal, a ilością okresów istnieje równanie” . Być może autor 

miał na myśli związek, zależność. „Detektory te są bardzo 

czułe i mają tę zaletę, iż wady w działaniu powodują silny 

szmer w telefonie, więc dają znać o jakimś niedomaganiu 

stacji”. Mnóstwo wyrażeń nieścisłych: np. „do przezwycięże­

nia oporu zużywa się siła” „to co w wahadle powoduje 

bezwładność, tu jest skutkiem magnetycznych linji sił” (?), 

„napędzająca siła napięcia kondensatora” , „drgania obwodu I  

przenoszą się przez powietrze na obwód I I ”. Stację „Farada" 

LTS autor pomieszcza w rozdziale o stacjach iskrowych 

systemu Wiena —  a przecież to stacja lampowa! Zaś sta­

cja transatlantycka w Warszawie zaliczona jest do rozdziału

o maszynach Goldsmidta.

Rysunki, z wyjątkiem niezrozumiałych Kr. 25 i Nr. 85, 

które powinny być szerzej omówione i z wyjątkiem rysun­

ków przyrządów, które rzekomo może amator według po­

danego opisu sporządzić, są dobre.

Wiadomo powszechnie, jak trudno w obecnych cza­

sach jakiekolwiek dziełko wydać, z tej przyczyny należy 

wyrazić wielką radość i uznanie dla autora, który tej pracy 

się podjął.

Tem niemniej jednak należy wyrazić nadzieję, że 

w przyszłości w wydawnictwach treść będzie w większej 

zgodzie z prawami fizyki i wymaganiami poprawnej sty­

listyki. Kpt. St. Noworolskl.

Jahrbuch d. drahtl. Telegr. u. Teleph. 1923.
B. 21. H. 5. H . Busch. Teorja anteny Beverage (I). 

A. Hund. Metoda określana bardzo dużych wartości maksy­

malnych napięcia o dowolnej częstotliwości.. R . Rosenberger.

0  nomogramach i ich zastosowaniu w technice prądów 

szybkozmiennych. L. Bergman. Proste relai elektrostatyczne 

dla odbioru radjotelegraficznego. E. Quiick. Centrala trans­

atlantyckiej radjostacji. A. Robb. Graficzne rozwiązanie 

pewnej klasy równań różniczkowych, występujących w radjo­

telegrafji.

B. 21. H. 6. H. Busch. Teorja anteny Beverage (II). 

D. Wicker. Obliczenie współczynników sprzężności dla 

pewnych szczególnych wypadków indukcji wzajemnej. Bureau 

of Standards. [Opis falomierza przenośnego na krótkie fale 

dla celów amatorskich.
Sprawozdania z literatury i patentów, bibljografja.

General Electric Review 1923 zawiera między 

innemi:
Nr. 1. Taylor —  Komunikacje falami wielkiej często­

tliwości.
Nr. 2. Schmidt —  Prostowniki katodowe dla wyso­

kich napięć.
Nr. 3. Dushman i Ewald —  Wykresy dla obliczania 

emisji elektronowej z wolframu, wolframu torowanego

1 z molibdenu. Cummings —  Radjostacje nadawcze dla 

meksykańskiej sieci radjotelegraficznej.

Nr. 4. Radio Broadcasting; Radjostacja W G Y .

Nr. 5. Austin —  Komunikacja prądami szybkozmien- 

nemi wzdłuż lin ji wysokiego napięcia.

Komunikaty Zarządu S. R. P.

Przypomnienie. Wszelkie składki (również prowin­

cjonalne) uprasza się wpłacać do kasy Stowarzyszenia przez 

P. K. O. konto 5901.

Informacje. Wzmianka o średnim i niższym szkol­

nictwie radjotechnicznym w Polsce (patrz Ns 16) jest 

streszczeniem oficjalnego pisma, które Min. Ośw. i Wyzn. 

Relig. nadesłało w dn. 15. IV . na ręce Prezesa Stow. Radj. 

w odpowiedzi na pismo Zarządu S. R. P. wysłane w myśl 

uchwały Nadzw. Walnego Zgrom, z dn 21 / I I I  b. r.

Wyjaśnienie. W  związku z ogłoszeniem nowozatwier- 

dzonego statutu Stow. Radjot. Polsk. (patrz J\|° 16 z dn. 

15 sierpnia b. r.), należy wyjaśnić, że pierwszy obowiązu­

jący statut Stow. Radjot. Polskich był zatwierdzony przez 

p. Ministra Spraw Wewn. w dniu 31 marca 1922 r.

Poprawki do starego statutu były uchwalone na 

Nadzw. Walnem Zgromadzeniu, które odbyło się w dn. 21 

marca b. r., i uzyskały prawomocność ze strony Min. Spr. 

Wewn. dopiero w dn. 11 lipca b. r.

Sprawozdanie z posiedzenia S. R. P. W  dniu
13 czerwca odbyło się w obecności 40 osób ostatnie przed­

wakacyjne (X X IX )  zebranie odczytowe Stowarzyszenia, na 

którem kol. Kpt. St. Noworolski wygłosił referat: .Prze­

noszenie obrazów na odległość przy pomocy radio”.

, Prelegent przypomniał na wstępie własności oka 

ludzkiego, mówiąc o minimalnym kącie widzenia oraz

0 zdolności pozostawania przez pewien czas wrażenia zja­

wiska świetlnego.

Następnie przeszedł prelegent do dawnego systemu 

K a s e l e g o  przenoszenia obrazów za pomocą aparatów 

synchronicznych, wyjaśniając przytem zasadę regulacji syn- 

chronizmu prądem korrekcyjnym. System ten dozwala na 

przenoszenia obrazów tylko konturowych; dla otrzymania 

dokładnego obrazu konieczna jest wielka gęstość siatki.

Z kolei opisał prelegent aparat Korna, polegający 

na działaniu promienia świetlnego na komórkę selenową. 

W  ten sposób na stacji nadawczej zamieniamy natężenie 

światła na impulsy prądu, które następnie na stacji odbior­

czej regulują natężenie światła działającego na kliszę fo­
tograficzną.

W  końcu opisał prelegent aparat Szczepanika, w któ­

rym zamiast selenu użytą została komórka fotoelektry- 

czna. Dzięki użyciu tej komórki można, działając elek­

tronami na siatkę lampy katodowej, otrzymać dokładne

1 szybkie wahania prądu. Aparatem tym można przenosić 

poruszające się obrazy.

W  końcu wspomniał prelegent o korzyściach tego 

wynalazku i możliwości jego zastosowania. W  dyskusji za­

bierali głos kol. Cheftel i Dąbrowski.

Wileńskie Koło Stowarzyszenia Radjotechników 
Polskich zostało utworzone w d. 9 maja r. b. Na pre­

zesa został wybrany p. inż. Jeremi Łukasiewicz, na sekre­

tarza p. Zygmunt Hattowski. Siedziba Koła: Zakład F i­

zyczny Uniwersytetu Stefana Batorego, pracownia inż.

I. Kadenacego.

Toruńskie Koło S. R. P. P. ppułk. Sikora zosta 

wybrany na drugiego zastępcę Prezesa Koła Toruńskiego.
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przy przechodzeniu przez osiedla ludzkie, podlegają, opróczM § 14. W  przęśle skrzyżowania przewody powinny 

„Przepisów technicznych na linje elektryczne napowietrzne” ,fv?lbyć jednostajne bez złączy i lutowań. Po obu stronach 

również i niniejszym przepisom, z wyjątkiem przypadków, ' przęsła skrzyżowania przewody powinny być przywiązane

gdy ze względu na samo miejsce i sposób przeprowadzenia 

przewodów wykluczona jest możliwość wypadku (np. przy 

niektórych przejściach tunelowych, wiaduktowych i t. p.).

§ 2. Przewody o napięciu niskiem, t. j. o napięciu 

do 250 V włącznie, zawieszone nad prywatnemi przewo­

dami wysokiego napięcia, t. j. powyżej 250 Y  lub nad 

państwowemi przewodami prądów słabych lub silnych, 

a także przewody o napięciu wysokiem, zawieszone nad pry­

watnemi przewodami prądów silnych lub słabych, podlegają 

na skrzyżowaniu przepisom obostrzającym 1-go stopnia.

§ 3. Przewody wysokiego napięcia, zawieszone nad 

państwowemi przewodami prądów słabych lub siln> cb, pod­

legają na skrzyżowaniu przepisom obostrzającym 2-go stopnia.

§ 4. Przewody wysokiego napięcia na zbliżeniu rów- 

noległem z państwowemi przewodami prądów słabych lub 

silnych, gdy najmniejsza odległość pozioma • przewodó.v 

jednych od drugich nie przekracza 10 m, podlegają prze­

pisom obostrzającym 1-go stopnia.

§ 5. Przewody napięcia niskiego na skrzyżowaniu 

z głównemi torami kolejowemi podlegają przepisom obostrza­

jącym 1-go stopnia.

§ 6. Przewody napięcia wysokiego na skrzyżowaniu 

z głównemi torami kolejowemi podlegają przepisom obostrza­

jącym 2-go stopnia.

§  7. Przewody wysokiego napięcia na zbliżeniu rów- 

noległem z głównemi torami kolejowemi, gdy najmniejsza 

odległość pozioma przewodu od szyn nie przekracza 10 m, 

podlegają przepisom obostrzającym 1-go stopnia.

§ 8. Przewody napięcia niskiego lub wysokiego na 

skrzyżowaniu z torami kolejowemi podrzędnemi, jako to: 

z bocznicami, torami zapasowemi, podjazdowemi i t. p., nie 

podlegają przepisom obostrzającym.

§ 9. Przewody napięcia wysokiego na skrzyżowa­

niach z drogami wodnemi, lądowemi oraz przy przechodze­

niu przez osiedla ludzkie, podlegają przepisom obostrzają­

cym 1-go stopnia.

I I .  P r z e p i s y  o b o s t r z a j ą c e  1-go s t o p n i a .
*

§ 10. Przewody prądów słabych, a także wszelkie 

druty i linki, nie przeznaczone do przewodzenia prądu, jak 

np. linki odbojowe, a zawieszone na wspólnych słupach 

z przewodami prądów silnych, podlegają, gdy są nieuzie- 

mione, tym samym przepisom, co przewody prądów silnych.

§ 11. Przewodniki jednodrutowe są dopuszczalne 

tylko wtedy, gdy są uziemione. Najmniejszy dozwolony 

przekrój wynosi dla linek z miedzi twardej, z bronzu, ze 

stali lub z żelaza 16 mm2, dla glinu —  35 mm2.

§ 12. Przewody wymagają umocowania bezpiecz­

niejszego: y

1) przy izolatorach stojących:

a) zawieszenia na dwóch izolatorach, albo b) zawie­

szenia na jednym izolatorze z linką dodatkową, przywią­

zaną z drugiej strony izolatora, albo c) zastosowania izola­

tora o większej wytrzymałości elektrycznej, niż izolatory 

na linji, wraz z mocniejszym trzonem i specjalnie mocnem 

przywiązaniem, ' '

2) przy izolatorach wiszących:

a) zawieszenia na podwójnym łańcuchu, albo b) za­

wieszenia na łańcuchu pojedyńczym o większych dzwonach.

§  13. Na słupach narożnych przewód powinien być 

zabezpieczony od upadku w razie pęknięcia izolatora, np. 

przez zawieszenie na dwóch izolatorach, przez umieszczenie 

pałąka lub klamry chwytnej.

do izolatorów na moc, t. j. tak, jak na słupach krań­

cowych.

§ 15. Słupy z obu strun przęsła powinny wykazać 

dostatec/ną wytrzymałość:

1) na parcie wiatru, prostopagłe do kierunku linji, 

na słup, zestroje wsporcze i przewody na długości połowy 

przęsła z jednej strony i połowy przęsła z drugiej,

2) na naciąg jednostronny, równy iloczynowi najwięk­

szego dopuszczalnego naprężenia przez przekrój najgrub­

szego przewodu (obliczenie na pęknięcie jednego przewodu) 

w przęśle zagrożonem i jednocześnie na parcie wiatru, pro­

stopadłe do kierunku linji, na słup i zestroje wsporcze.

§ 16. Słupy drewniane powinny być na całej swej 

długości nasycone. Najmniejsza dopuszczalna średnica od­

górna w słupach pojedyńczych lub podpartych wynosi 15 cm, 

a w słupach podwójnych, bliźniaczych lub rozkracznych —

12 cm.

I I I .  P r z e p i s y  o b o s t r z a j ą c e  2-g o  s t o p n i a .

§ 17. Przewody prądów słabych, a także wszelkie 

druty i linki, nie przeznaczone do przewodzenia prądu, jak 

np. linki odbojowe, a zawieszone na wspólnych słupach 

z przewodami prądów silnych, podlegają, g iy są nieuzie- 

mione, tym samym przepisom, co przewody prądów silnych.

§ 18. Jako materjały na przewody mogą być uży­

wane: miedź twarda, bronz o wytrzymałości nie większej, 

niż 70 kg/mm2, stal ocynkowana, glin, wreszcie linka sta- 

lowo-glinowa. Przy obliczaniu wytrzymałości linki stalowo- 

glinowej bierze się pod uwagę tylko wewnętrzną żyłę sta­

lową,glin zaś liczy się za obciążenie dodatkowe. Na linki 

i druty odbojowe, odgromowe t. p. może być użyte żelazo 

ocynkowane.

§  19 W  miejscach, narażonych na działanie dymu, 

na wyziewy chemiczne, nadaje się tylko miedź lob bronz; 

żelazo ocynkowane jest zabronione nawet na linki i druty 

odbojowe. W  miejscowościach, narażonych na obfitą sadź, 

glin bez żyły stalowej jest zabroniony.

§ 20. Przewodniki jednodrutowe są dopuszczalne 

wtedy, gdy są uziemione. Dla linek najmniejszy przekrój 

wynosi:
ptzy rozpiętości 

do 80 m powyżej 80 m

z miedzi twardej, bronzu lub stali 25 mm2 35 ram 

z g l i n u .........................................50 mm2 70 mm

§ 21. Największe naprężenie dopuszczalne dla mater- 

jałów normalnych wynosi: dla linek miedzianych 12 kg/mm2, 

a dla linek glinowych 5,5 kg/mm2.

Dla materjałów, uważanych jako nienormalne, oblicza 

się naprężenie dopuszczalne z 4-krotnem bezpieczeństwem.

§ 22. Przy zastosowaniu izolatorów wiszących można 

dopuścić w przęśle skrzyżowania naprężenie dla miedzi 

normalnej 16 kg/mm2, dla glinu normalnego 7 kg/mm2, 

a dla materjałów nienormalnych naprężenie z 3-krotnem 

bezpieczeństwem, z warunkiem jednak, żeby:

1) oba słupy w przęśle skrzyżowania były przelo­

towe o izolatorach, wiszących prostopadle, i żeby

2) przekrój przewodów w przęsłach sąsiednich był 

mniejszy od przekroju w przęśle skrzyżowania.

§  23. Przewody wymagają bezpieczniejszego umoco­

wania:

1) przy izolatorach stojących —

zawieszenia na dwóch izolatorach, przyczem izolatory
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te powinny być większego typu, o dłuższym przeskoku 

iskrowym, niż izolatory na całej pozostałej linji; przewody 

na obu krańcach przęsła skrzyżowania powinny być przy­

wiązane do izolatorów na moc, t. j. tak, jak na słupach 

krańcowych.

2) przy izolatorach wiszących —

a) zawieszenia na moc z obu stron pizęsła na po­

dwójnym łańcuchu izolatorów odciągowych, albo też b) za­

wieszenia luźnego na podwójnych łańcuchach izolatorów 

wiszących pionowo (§ 22), z tem jednak zastrzeżeniem, 

żeby łańcuchy te miały odpowiednią wytrzymałość mecha­

niczną i żeby mogły odegrać rolę izolatorów odciągowych 

w razie pęknięcia przewodu w przęśle sąsiedniem: pozatem 

należy wzmocnić . przewodnik dodatkową linką obejściową, 

przymocowaną do przewodnika z obu stron punktu zawie­

szenia.

Zarówno przy zawieszeniu na moc, jak przy zawie­

szeniu luźnem, łańcuchy izolatorowe powinny mieć w przęśle 

skrzyżowania' o jedno dzwono więcej, niż na całej linji. 

Zamiast podwójnego zawieszenia może być dozwolone inne 

zabezpieczenie, np. zawieszenie na lince nośnej, założenie 

mostka chwytowego i t. p.

§ 24. W  przęśle skrzyżowania przewody powinny 

być jednostajne, bez złączy i lutowań.

§ 25. Słupy w przęśle skrzyżowania z giównemi 

torami kolejowemi należy liczyć na zwiększone parcie wia­

tru, wynoszące— 150 kg. na m2, a w przęśle skrzyżowania 

z samemi przewodami —  125 kg. na m2 (por. §  9 Przepi­

sów technicznych na linje elektryczne napowietrzne).

§ 26. Słupy w przęśle skrzyżowania powinny wy­

kazać dostateczną wytrzymałość:

1) na parcie wiatru, prostopadłe do kierunku linji, 

na słup, zestroje wsporcze i przewody na długości połowy 

przęsła z jednej strony i połowy przęsła z drugiej.

2) na naciąg jednostronny, równy iloczynowi najwięk­

szego dopuszczalnago naprężenia przez sumę przekrojów 

wszystkich przewoduw (obliczenie na pęknięcie wszystkich 

przewodów) w przęśle zagrożonem, i jednocześnie na parcie 

wiatru, prostopadłe do kierunku linji, na slup i zestroje 

wsporcze.

§ 27. Słupy przelotowe przy zastosowaniu izolatorów 

wiszących pionowo (§§ 22 i 23 p. 2), powinny wykazać 

dostateczną wytrzymałość:

1) na parcie wiatru, jak w § 26 p. 1,

2) na połowę większego naciągu jednostronnego, 

obliczonego jak w §  26 p. 2.

§  28. Gdy przelot skrzyżowania składa się z kilku 

przęseł, wówczas słupy pośrodkowe oblicza się, jak wyżej, 

z tą jedynie zmianą, że zamiast całego największego na­

ciągu jednostronnego (§ 26 p. 2) przyjmuje się połowę, 

a przy izolatorach wiszących pionowo, zamiast połowy naj- 

więks zego naciągu jednostronnego (§  27 p. 2), przyjmuje 

się ćwierć naciągu jednostronnego,

Przy jednakowej wysokości zawieszenia i przy rów­

nych rozpiętościach słupy pośrodkowe mogą być obliczone, 

jak zwyczajne słupy przelotowe (patrz § 10 Przepisów 

technicznych na linje elektryczne napowietrzne).

§ 29. Przy obliczaniu słupów nie bierze się pod 

uwagę działania podpór ani odciążek.

§ 30. Słupy drewniane są dopuszczalne w przęsłach 

skrzyżowania tylko przy rozpiętościach do 80 m włącznie. 

Słupy pojedyńcze powinny być nasycone na całej swej 

długości olejami smolistemi lub innemi składnikami, równie 

dobrze zabezpieczającemi drzewo od zgnilizny. Słupy poje­

dyńcze mogą być zastosowane tylko ze szczudłami żelaznemi 

i z fundamentem betonowym. Słupy podwójne, bliźniacze, 

rozkraczne i t. p. mogą być bez szczudeł żelaznych, lecz

muszą być wykonane bardzo starannie, powiązane klinami 

z ćlrzewa twardego i sworzniami, zaopatrzone w podziemnej 

części w dodatkowe belki poprzeczne dla lepszego ustoju, 

zabezpieczone wokoło odbojami od najechania i mocno osa­

dzone w ziemi (nawieziony żwir, kamienie lub tłuczeń) 

przez zasypanie dołu żwirem, tłuczniem lub kamieniami.

Dopuszczalne naprężenie na rozciąganie, ściskanie 

i zginanie wynosi 110 kg/cm2, ścinanie klinów drewnia­

nych wzdłuż włókien 10 —  kg/cm2, ścinanie klinów 

z drzewa twardego —  15 kg/cm2. Wyboczenie według 

Iii-go wzoru Eulera z 5-krotnem bezpieczeństwem (patrz 

§ 19 Przepisów technicznych na linje elektryczne napo­

wietrzne).

J s =  0,0000025 PI2

gdzie J s —  oznacza moment bezwładności na środku dłu­

gości wyboczenia słupa w cm4,

P — "  siłę ściskania w kg,

I  —  " długość wyboczenia w cm.

§ 31. Oprócz słupów żelaznych i drewnianych, mogą 

być użyte słupy z innych materjałów, np. żelazobetonu, 

a także mogą być wyzyskane budynki, jak np. transfor- 

matornie, rozdzielnie i t. p., z wartmkiem jednak należytej 

ich wytrzymałości mechanicznej.

§  32. Odstępy wzajemne między przewodami po­

winny być w p zęśle skrzyżowania dostosowane do zwięk­

szonych zwisów i odpowiadać warunkom § 21 Przep. 

techn. na linje elektr. nap.

IV . P r z e p i s y  n a  s k r z y ż o w a n i a  i z b l i ż e n i a  

r ó w n o l e g ł e  p r z e w o d ó w  z p r z e w o d a m i .

§ 33. Linje elektryczne prądu silnego powinny być tak 

budowane, by nie wywierały wpływu szkodliwego na prze­

wody istniejące i nie utrudniały ich dozoru i obsługi.

A. P r z e w o d y  n a p o w i e t r z n e .

§ 34. W  zasadzie skrzyżowania przewodów powinny 

być prowadzone pod prostym kątem i w ten sposób, by 

przewody prądów silnych przechodziły nad przewodami 

prądów słabych. Od tej zasady czyni się odstępstwa za­

leżnie od waranków miejscowych.

§ 35. Najmniejsze dopuszczalne odstępy między 

jedną linją elektryczną a drugą wynoszą:

1) w kierunku poziomym —  1,25 metra,

2) w kierunku pionowym, jeżeli zbliżające się linje 

nie są przeznaczone na napięcie wysokie, —  1 m, a jeżeli 

jedna z nich jest wysokiego napięcia— 2 m.

§  36. Gdy przewody prądu silnego, krzyżując się, 

biegną nad istniejącemi przewodami i gdy najmniejsza 

odległość między jednemi a drugiemi przewodami wynosi 

umiej, niż 3 m, wówczas pod przewodami górnemi powinny 

być założone druty lub linki odbojowe uziemione, chro­

niące przewody dolne na wypadek ich pęknięcia. Uzie­

mione przewody zerowe mogą jednocześnie odgrywać rolę 

drutów odbojowych.

Druty odbojowe mogą być założone, zamiast pod 

przewodami górnemi, nad przewodami dolnemi.

Gdy jedne i drugie przewody prowadzą wyłącznie 

napięcia niskie, a mniejsza odległość między górnemi a dol­

nemi przewodami wynosi więcej, niż 1,5 m, wówczas linki 

odbojowe nie są wymagane.

§  37. Gdy przewody prądu silnego krzyżując się 

biegną pod istniejącem przewodami, wówczas nad przewo­

dami dolnemi powinny być założone druty lub linki odbo­

jowe uziemione, po jednej sztuce nad każdym rzędem, dla
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chronienia przewodów górnych na wypadek ich pęk­

nięcia.

§ 38. Gdyby przy równoległem zbliżeniu przewo­

dów zachodziła obawa zetknięcia się przewodów istnieją­

cych z przewodami budowanemi w razie pęknięcia prze­

wodu, złamania się słupa, pęknięcia izolatora i t. p., wów­

czas trzeba zastosować urządzenia, któreby uniemożliwiały 

lub unieszkodliwiały zetknięcia. Przewody, obudowane 

według przepisów obostrzających 1 go lub 2-go stopnia, 

należy uważać za przewody zabezpieczone od tego rodzaju 

wypadków.

§ 39. Przy równoległym przebiegu przewodów prądu 

silnego i słabego należy je rozmieszczać w takim odstępie 

lub zaopatrzyć w takie urządzenia, aby nie dały się od­

czuwać szkodliwe wpływy wzajemne.

§ 40. Przewody prądu słabego i przewody o na­

pięciu niższem od przewodów nowobudowanych powinny 

być zaopatrzone w urządzenia, któreby zabezpieczały od 

przejścia napięcia wyższego z jednych przewodów na dru­

gie, stosując np. bezpieczniki napięciowe. W  podobne 

urządzenie powinny być zaopatrzone nowobudowane prze­

wody napięcia niskiego, założone na wspólnych słupach 

z przewodami napięcia wysokiego, a także przewody na­

pięcia niskiego, narażone na możliwość otrzymania napięcia 

wysokiego w razie wypadku, jak np. przebicie transfor­

matora, zetknięcie się i t. p.

B. K a b l e  p o d z i e m n e .

§ 41. W  miejscu skrzyżowania należy założyć kable 

nowe pod istniejącemi lub nad niemi w rurach betonowych 

lub innych równoważnych osłonach przynajmniej na d łu ­

gości 2 metrów, zachowując przytem odstęp pionowy 0,5 m.

§ 42. Przy równoległem zbliżeniu, gdy odstęp po­

ziomy między kablami wynosi mniej, niż 0,8. m., należy 

kable nowe założyć w rurach betonowych lub innych osło­

nach równoważnych.

§ 43. Kable, założone w ziemi bez żadnych osłon, 

mogą się zbliżać do części konstrukcyjnych innych lin ji 

elektrycznych, jak np. do fundamentów ustrojów wspor­

czych na odstęp conajmniej 0,8 m. Chcąc odstęp ten 

zmniejszyć do 0,25 m, należy otoczyć kabel kształtowni­

kami żelaznemi albo rurą na długości conajmniej 2-metrowej.

V. P r z e p i s y  n a  s k r z y ż o w a n i a  i z b l i ż e n i a  r ó w ­

n o l e g ł e  p r z e w o d ó w  z t o r a m i  k o l e j o w e m i .

§ 44. Linje elektryczne prądu silnego powinny czy­

nić zadość wymaganiom ruchu kolejowego i obsługi kole­

jowej.

A. P r z e w o d y  n a p o w i e t r z n e .

§ 45. Linja elektryczna prądu silnego nie powinna 

zbliżać się do urządzeń kolejowych bardziej, niż:

1) w kierunku poziomym, licząc od środka toru —  

na 5 metrów przy -wysokości zawieszenia przewodu nie 

przekraczającej 3 metrów ponad poziom torowiska, a na 

3 metry, przy wysokości zawieszenia przewodu ponad 

3 metry nad tym poziomem.

2) w kierunku pionowym, licząc od grzbietu główki 

szyny —  na 7 metrów, gdy chodzi o przewód bywający 

pod napięciem, a na 6 metrów, gdy chodzi o inne prze­

wody (np. uziemione).

3) w obu kierunkach —  na 1,5 metra, gdy chodzi

o budynki kolejowe, mosty, wiadukty.

§ 46. Odstępy powyższe powinny być zachowana 

przy największym zwisie, obliczonym zgodnie z § 5 Prze­

pisów Technic nych na linje elektryczne napowietrzne.

B. K a b l e  p o d z i e m n e .

§ 47. Kable pod torami kolejowemi powinny być 

założone *w rurach, kanałach i t. p. w ten sposób, aby 

można je było wyciągnąć bez odkopywania. Najmniejszy 

odstęp górnej krawędzi rury lub kanału od stopy szyny 

powinien wynosić —  1 metr.

§ 48. Kable, nie przecinające torów kolejowych, 

mogą być założone bez rur i kanałów, powinny być jednak 

zaopatrzone w pancerz żelazny, zakopane przynajmniej na 

głębokości 1 metra i osłonięte warstwą odporną, jak np. 

cegłami.

§ 49. Kable, założone w ziemi bez żadnych osłon, 

mogą się zbliżać do budynków i urządzeń kolejowych na 

odstęp co najwyżej 0,8 metra. Chcąc odstęp ten zmiej- 

szyć do 0,25 m, należy otoczyć kabel kształtownikami że­

laznemi albo rurą na długości conajmniej 2-metrowej.

V I. P r z e p i s y  na  s k r z y ż o w a n i a  i z b l i ż e n i e  

r ó w n o l e g ł e  p r z e w o d ó w  z d r o g a m i  w o d n e m i  

i '  l ą d o w e m i  o r a z  n a  p r z e c h o d z e n i e  p r z e z  

o s i e d l a  l u d z k i e .

§ 50. Linje elektryczne prądu silnego powinny czy­

nić zadość wymaganiom ruchu kołowego i pieszego na dro­

gach wodnych, lądowych i w miejscowościach zamieszkanych.

§ 51. Przewody napowietrzne powinny być tak za­

łożone, aby były niedostępne dla ludzi ani z powierzchni 

ziemi, ani z dachów, okien, balkonów, wozów i t. p. Naj­

mniejszy odstęp od ziemi lub najwyższego zwierciadła 

wody na skrzyżowaniu ma wynosić przy napięciu niskiem 

6 m, przy napięciu Wysokiem —  7 m.

§ 52. Przy napięciu niskiem można stosować prze­

wodniki z izolacją odporną na wpływy atmosferyczną, przy 

napięciu Wysokiem wolno stosować jedynie tylko przewody 

gołe.

§ 53. Przy napięciu wysokiem powyżej 750 V, 

urządzenia wsporcze powinny być zaopatrzone w tablice 

ostrzegawcze przepisanej formy.
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Z gospodarki elektrycznej.
Tramwaje Miejskie w Warszawie.

Poniżej podajemy niektóre dane statystyczne 
za m a j 1923 r. i dla porównania za m aj 1922 r.

W i a d o m o ś e i  b i e ż ą e e .

Polski Zw. Zawód. Inżynierów Przemysłu Meta­
lowego. Mamy do zanotowania nowy objaw zdro­
wego poczucia potrzeby łączności i organizacji w ko­
łach naszej zawodowej inteligencji. Mianowicie, 
w dniu 26 kwietnia r. b. Główny Inspektor pracy za­
pisał do rejestru Polski Związek Zawodowy Inżynie­
rów Przemysłu Metalowego. Zadania Związku są na­
stępujące: 1) obrona i popieranie interesów ekono­
micznych i kulturalnych inżynierów przemysłu meta­
lowego, 2) udoskonalenie techniki polskiego przemy­
słu metalowego i uniezależnienie go od przemysłu za­
granicznego, a także obsadzenie placówek polskiego 
przemysłu metalowego przez siły techniczne wyłącz­
nie polskie, 3) organizowanie zbiorowych akcji, ma­
jących na celu polepszenie bytu, 4) zabezpieczenie 
na wypadek choroby, braku pracy, kalectwa i sta­
rości. Teren działalności Rzeczpospolita Polska.

Nowej organizacji życzymy pomyślnego roz­

*) Rozchody nie obejmują: spłaty procentów od kapitału, 
odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy.

woju. Wiadomości o działalności nowego zrzeszenia 
podawać będziemy naszym czytelnikom w rubryce 
, Stowarzyszenia i organizacje".

Mianowania. W Min. Roln. Publ. w Wydziale 
Elektrycznym zostali mianowani starszymi referen­
tami: inż. Stanisław K a n ie w s k i ,  oraz inż. Witold 
Ro se n t a l .  Inż. Zygmunt Bers on został miano­
wany naczelnikiem wydziału, p. Zenon Komisió- 
s k i — referentem.

Wiadomości techniczne.

Spawanie elektryczne na kolejach polskich.
Przy obejmowaniu kolei przez władze Polskie spawanie 

elektryczne było wprowadzone wyłącznie w warsztatach 

w Poznaniu.

Spawano tam systemem Bernados’a, przy którym 

elektrodę spawającą stanowi pałeczka węglowa, a materjał 

wypełniający zostaje doprowadzony z boku.

System ten, jako nawęglający, nie jest odpowiedni do 

robót przy żelazie o małej zawartości węgla, miejsce bo­

wiem spawania ma własności mechaniczne, znacznie odbie­

gające od pozostałych części przedmiotu.

Oceniając należycie rolę spawania elektrycznego przy 

naprawie taboru w szczególności zaś przy naprawie paro­

wozów ze stalowemi paleniskami, zdecydowano się na 

wprowadzenie spawania systemem Sławianoffa, gdzie ma­

terjał wypełniający stanowi zarazem elektrodę.

Aparaty zostały sprowadzone od Firmy Wilson Wel- 

ding C-o z Ameryki.

Obecnie pracuje 7 aparatów przewoźnych Wilsona 

i 2 stałe, skonstruowane własnemi środkami, a nadto —  3 

aparaty stałe, pracujące według systemu Bernadosa.

W  drodze z Ameryki znnjdują się dalsze aparaty 

do spawania.

Warsztaty naprawiają spawaniem elektrycznem prócz 

różnych drobnych części -— cylindry parowozowe, kotły pa­

rowozowe, ponadto zostało z powodzeniem zastosowane 

wtapianie rur płomiennych w ściany sitowe^ co zapobiega 

zupełnie cieknięciu rur.
W  ostatnich czasach czynione są przygotowania do 

wprowadzenia spawania palenisk miedzianych, które dotych­

czas nie dawało dobrych wyników.

Nowy przekaźnik telefoniczny. Nowy typ prze­

kaźnika zapobiega odkształcaniu dźwięków. Tu częścią ru­

chomą jest stożek, owinięty cienkim jedwabiem, dokoła 

którego znajduje się jedno —  lub parowarstwowa spirala 

z cienkiego drutu glinowego.
Stożek ten jest umieszczony pomiędzy biegunem elek­

tromagnesu.

Przy przepływaniu prądu (telefonicznego) przez drut 

glinowy wzbudza się w nim siła elektro motoryczna na 

skutek oddziaływania pola magnetycznego elektroma­

gnesu. Ponieważ spirala nie ma swej własnej często­

tliwości, przeto, odtwarzając dźwięki, nie odkształca ich 

Osiąga się przytem wyraźne i silne dźwięki.

(,Telegraph and Telephone Age“, N° 7 1-V 1921)-

Telefon głośnomówiący w szpitalu. W  jednej 

z francuskich klinik zastosowano telefon głośnomówiący 

w charakterze pomocy naukowej do nauczania studentów- 

medyków podczas operacji chirurgicznych.

Urządzenie polega na tem, że nad salą operacyjną
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znajduje się szklany sufit, przez który zebrani studenci 

obserwują każdy ruch chirurga przy operacji; profesor na­

tomiast, dokonywując swych czynności, mówi przed mikro­

fonem.

Wzbudzony w mikrofonie prąd amplifikuje się za 

pomocą baterji z 10 lamp katodowych i zasila kilka tele­

fonów głośnomówiących na sali górnej. W  ten sposób stu­

denci otrzymują wszystkie objaśnienia podczas wykładu 

pokazowego.

(„Electrical World“, Nr. 22, 2 VI-23 i „Radio Electricite*, 
April l9-'3). _____________

Przegląd prasy polskiej.

Gospodarka elektryczna na G. Śląsku. Inż. K. S i­
wicki, naczelnik Wydz. E l. Min. Rob. Publ., w artykule 

swym pod powyższym tytułem podaje zarys historji i stan 

obecny elektryfikacji G. Śląska.

Zastosowanie elektryczności na G. Śląsku po raz 

pierwszy datuje rok 1878, kiedy to Huta Królewska otrzy­

mała oświetlenie pod postacią lampy łukowej, zasilanej ma­

szyną prądu stałego o mocy 1.3 k W  przy 65 V napięcia. 

W  4 lata później, w r. 1882, ukazały się lampki żarowe 

w Hucie Erieden i kopalni Hohenzollern. W  tej ostatniej 

w r. 1883 znalazł zastosowanie po raz pierwszy silnik 

elektryczny do trakcji o mocy 10 K . M. dla prądu stałego. 

Była to pierwsza lokomotywa nietylko na G. Śląsku, ale 

i w Niemczech wogóle.

W  r. 1894 w zakładach Borsiga ustawiono pierwszą 

prądnicę trójfazową o mocy 300 kW  i o napięciu 300 Y . 

Pierwsza turbina parowa Brown Boveri ukazuje się na ko­

palni Gottessegen w r. 1901.

Rozwój elektryfikacji G. Śląska postępował bardzo 

szybko, czego dowodem jest fakt, że w roku 1907 ogólna 

moc silników wynosiła 68 649 kW , w r. 1920 zaś doszła 

do 408 000 kW .

Zastosowanie prądu zmiennego o wysokiem napięciu 

również znalazło miejsce w wielu kopalniach, jako to: 20 kV 

na kopalni Emma, Anna, Charlotte (powiat Rybnicki), Boer 

i Neu-Gltickauf (pow. Pszczyński), w hucie Silesia (pow. 

Rybnicki); 50 kV na lin ji dalekonośnej między kopalniami 

Cleophas i Giesche (pow. Katowicki).

Obecny stan elektryfikacji polskiego G. Śląska przed­

stawia się w sposób następujący: całkowita moc przypa­

dłych Polsce 65 zakładów elektrycznych wynosi 360 447 kW , 

zasilanych zaś odbiorników— 352 062 kW . Po stronie nie­

mieckiej pozostało 113 169 kW  w elektrowniach i 207 412 kW  

w odbiornikach. W  odsetkach rozdział ten przedstawia się 

tak, iż Polska otrzymała 76°/0 mocy elektrowni i 62°/0 

mocy odbiorników.

Wielka elektrownia okręgowa Chorzów-Zaborze ma 

ogromne znaczenie dla polskiej gospodarki elektrycznej. 

Elektrownia w Zaborzu do czasu jej wykupienia przez rząd 

polski pozostaje po stronie niemieckiej.

W  r. 1897 elektrownie te przy założeniu posiadały 

maszyny parowe po 280 kW , w r. zaś 1920 łączna moc 

tych 2 zakładów wynosiła 115 200 kW , z produkcją uży­

teczną ok. 388 miljonów kW h, z czego przypada na za­

kład Chorzowski 81 000 k W  i 378 miljonów kW h. Między 

innemi, fabryka azotniaku wapna w Chorzowie, majac własną 

elektrownię o mocy 31000 kW , pobiera rocznie z elek­

trowni okręgowej 150— 170 miljonów kW h.

Stopień wyzyskania zakładów Chorzów-Zaborze przy 

pełnem obciążeni i wynosił w r. 1920 38,5°/0, czyli około 

3 300 godzin pracy rocznie. System prądu —  trójfazowy

o napięciu 6 000 V.

Przewody w postaci kabli podziemnych mają około 

660 km długości i przeważnie znajdują się na terenie, 

przyznanym Polsce.

Inne elektrownie przemysłowe na G. Śląsku o znacz­

nie niższym stopniu wyzyskania dawały w sumie 572 milj. 

kW h rocznie; razem zaś z elektrownią okręgową wynosi to 

960 miljonów kW h rocznie. W idzimy stąd, że ta ostatnia 

pokrywa około 40°/0 ogólnego zapotrzebowania.

Wartość Chorzowa dla Polski można ocenić, jeżeli się 

uprzytomni sobie, że gdy jego produkcja użyteczna sięga 

378 milj. kW h, elektrownie o charakterze publicznym na 

pozostałych ziemiach— razem wzięte— wytwarzają niecałych 

200 miljonów kW h rocznie, czyli do bilansu elektrycznego 

Polski wnosi Chorzów 189°/0 naszej produkcji dotyczaso- 

wej, stanowiąc sam 65°/0 produkcji ogólno polskiej.

Co do elektrowni przemysłowych, stanowiących część 

składową innych zakładów, to wniosły one do naszego bi­

lansu elektrycznego 223°/0 naszej produkcji dotychczasowej, 

a same stanowią 69°/0 produkcji ogólno-polskiej.

Naogół G. Śląsk przynosi nam 824 miljony kW h 

i 360 447 k W  na 400 milj. kW h i 250 000 kW  dotąd 

przez nas posiadanych, czyli, że według stanu z roku 1920 

gospodarka elektryczna całej Polski wyraża się okrągłą 

liczbą 610 000 kW  w zainstalowanych prądnicach i 1,2 

miljarda kW h produkcji, z czego na G. Śląsk przypada 

około 5 9 %  kW  i 68%  kW h.

Znaczenie G. Śląska dla Polski pod względem elek- 

ktrycznym jest ważne jeszcze i z tej racji, że przez racjo­

nalne połączenie istniejących wielkich elektrowni, można 

wydobyć duże ilości energji elektrycznej stosunkowo nie­

znacznym kosztem.

Tak, biorąc pod uwagę elektrownie tylko o mocy po­

wyżej 5 000 kW  i przypuszając, że najwyższe jedno­

czesne obciążenie wynosi 2/s ich mocy zainstalowan j, przez 

połączenie przewodami zbiorczemi tych elektrowni otrzyma­

libyśmy ogółem 100 000 kW  do dalszego użytku, czy to 

na samym G. Śląsku, czy też wogóle w Polskiem Zagłębiu 

Węglowem.

(„Czasopismo Techniczne”, Na 10, 25-Y-23.

JSiowe w ydaw n ic tw a.

Podręcznik techniczny dla telegrafistów i tele­
fonistów, napisał Zygmunt Olszewski, kontroler tele­

grafu Dyr. Krak. P. K. P. Kraków. Nakładem autora. 

Za zezwoleniem Dyrekcji P. K. P. w Krakowie. Form

13 c m X 2 0  cm, str. 64, rys. 51.

R o z d z i a ł  I . Autor zaczyna od rozważania prawa 

Ohma, natępnie przez analogje mechaniczne wyjaśnia poję­

cia siły elektromotorycznej, oporu elektrycznego i natężenia 

prądu.

R o z d z i a ł  I I .  Dalej opisuje budowę ogniw Callauda, 

Leclanche’a, mokrych i suchych, krótko mówi o akumulato­

rach, o izolacji, rozgałęzieniu prądu i elektromagnetyzmie.

R o z d z i a ł  I I I .  Następnie dosyć szczegółowo opisuje 

części składowe aparatu Morsego, podając rysunki przyrządu 

piszącego znakami wytłaczanemi i farbą. Tu jest również 

mowa o łączeniu ogniw w baterje. Cała strona została prze­

znaczona na przewody w aparacie, na kilku stronach opi­

sane są aparaty pomocnicze i odgromniki, przełączniki, bu­

sola i przekaźnik, czyli relais.

R o z d z i a ł  IV . Dalej znajdujemy ogólne układy 

połączenia stacji na prąd roboczy i spoczynkowy.
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R o z d z i a ł  V. Zawiera szczegóły połączeń aparatów 

na stacjach normalnych telegrafu Morsego.

R o z d z i a ł  Y I. Przeznaczony na omówienie błędów 

i usterek w linjach i aparatach, przerwy w przewodzie, 

u wpływu prądu, zetknięcia, błędów w baterji i w linji 

prądu lokalnego.

R o z d z i a ł  V I I .  O utrzymaniu aparatów i R o z ­

d z i a ł  V I I I  Wzmianka o translacji.

R o z d z i a ł  I X  omawia budowę aparatu nadawczego 

i odbiorczego telefonicznego, króciutko centrale —  telefo­

niczne i błędy linji telefonicznych.

W  końcu znajdujemy dodatek I  o miarach elektry­

czności i dodatek I I  znaki telegrafu Morsego.

Całość jest ujęta praktycznie i przystosowana do na­

uki osób, mających zamiar pracować w charakterze telegra­

fistów czy telefonistów, jednak wyjaśnienia teoretyczne 

w wielu razach nie są w zgodzie z nauką. A więc czytamy, 

że „siła elektromotoryczna skupia się na końcach obu me­

tali, wystających z naczynia” . Jest to wyobrażenie błędne, 

gdyż według pojęcia naukowego siła elektromotoryczna jest 

czynnikiem analogicznym do siły mechanicznej, siedliskiem 

jej są miejsca zetknięcia metali z rozczynem. W  rozdziale

0 akumulatorach na wstępie czytamy: „Są to zbiorniki do 

magazynowania elektryczności, wytworzonej w innych źró­

dłach (baterjach, dynamo i t. p .)n, a jednak, jak wiadomo 

akumulatory elektryczności nie gromadzą, tam praca p rą ’u 

przekształca się w energje chemiczną, po za tem nikt ogniw 

galwanicznych nie będzie używał do ładowania akumulato­

rów. W  dodatku I  znajdujemy zagadkową skalę napięć 

pomiędzy cynkiem a różnemi metalami w ogniwie, a jaki 

rozczyn trudno się domyśleć —  nie wiadomo, zresztą, poco, 

komu taka skala potrzebna. Wreszcie na tej samej stronie 

znajdujemy tablicę oporów właściwych na 1 m przy 1 mm2 

przekroju, zaopatrzoną jednak w zupełnie niezrozumiały 

tytuł: „materjalny opór (w przewodzie prądu) ciał, wyra­

żony w cyfrach stosunkowych”.

Niewłaściwa Jest pisownia jednostek pomiarowych: 

„Amper” , nVolt” , „Ohm”, —  przecież już oddawna używa 

się pisownia spolszczona: „amperu, „wolt", „om“, pozo­

stawiając pisownię poprzednią dla nazwisk. Są wyrażenia 

bardzo niedobre: np. sformułowanie prawa Ohma —  następu­

jące: „siła prądu elektrycznego równa sią sile elektromoto­

rycznej wprost, oporowi w przewodzie zaś odwrotnie pro­

porcjonalnie".

Pomimo tu przytoczonych i t. p. usterek, książeczka 

niewątpliwie cel swój do pewnego stopnia osiągnie, życzyć 

jednak należy, aby autor w razie ponownego wydania 

usunął nieodpowiednie wyrażenia i uzgodnił wykład z obo- 

wiązuiącemi w naukach technicznych wyobrażeniami i termi- 

nologją1). M. P.

Względność i teorja Einsteina. Wykład popula­

rny. Ppłk. Bosi, absolw. Ecole Politechniąue. Odbitka 

„Sapera i inżyniera wojskowego”.

Ukazała się w druku praca ppułkownika inżynierji 

Bosta, oficera misji francuskiej w Polsce o „Względności

1 teorji Einsteina".

Autor, wychowanek „Ecole- Politechniąue” w Paryżu, 

należy do licznego we Francji obozu, który stara się za­

chować względem teorji Einsteina zupełnie objektywnie, 

nie dając się pociągnąć jej fascynującym przesłankom. 

Rezygnuje on z przedstawienia całokształtu tej teorji i za- 

dawalnia się wyjaśnieniem tych jej części, a więc głównie

*) Patrz Przegląd Slektrotechn. 1923 r. zeszyt 14.

tak zw. „szczególnej teorji względności”, które dadzą się 

w nieskomplikowany sposób dowieść matematycznie. Daje 

to czytelnikowi zadowolenie, że może on wszystkie wnioski 

autora sam wraz z nim wyprowadzić i sprawdzić.

W  powodzi broszur i książek, o tej tak głośnej 

obecnie teorji, z których jedne, pisane napozór „przystęp­

nie dla ogółu", zawierają miejsca zupełnie nie wyjaśnione, 

które trzeba przyjąć na wiarę, inne zaś wymagają grunto­

wnych studjów matematyczno - fizycznych, praca ta wyróż­

nia się jasnością wykładu, utrzymanego przez cały czas na 

poziomie, dostępnym dla czytelnika, posiadającego matema­

tykę w zakresie szkół średnich.

W  zakończeniu ppułkownik Bost podaje jako przy­

kład ciekawe studjum zjawisk dźwiękowych w czasie biegu 

pocisku.

Broszura ta, nie wyczerpuje całej konstrukcji myślo­

wej Einsteina, rzuca jednak na nią bardzo ciekawe świa­

tło, dla tych zaś, kogo ta teorja zainteresuje głębiej, bę­

dzie doskonałym wstępem do dalszych studjów.

Przemysł i handel.

Cennik artykułów do oświetlenia elektrycz­
nego, ustanowiony przez Polski Związek Przed­

siębiorstw Elektrotechnicznych.
Dnia 21 s ie^n ia  1923 r.

Wobec niebywałego zastoju, jaki panował 
w handlu elektrotechnicznym w ciągu lata bieżącego, 
ceny towarów elektrotechnicznych i żarówek stały 
przez czas dłuższy na jednakowym mniej więcej 
poziomie.

Zwyżka zaznaczyła się dopiero w połowie 
czerwca, gdy żarówka podrożała o 100%. Od tej 
chwili zwyżki następowały co parę tygodni, tak że 
obecnie cena żarówek doszła do 5-ciokrotnej wyso­
kości, notowanej w okresie z przed czerwca.

Podobnie podniosły się ceny innych artykułów 
elektrotechnicznych, wjtażdym jednak razie nie odpo­
wiadają one jeszcze równi złotej i są o 20 do 30% 
tańsze od cen przedwojennych.

Cennik Związku Przesiębiorstw Elektrycznych 
z d. 'il sierpnia r. b. podaje ceny następujące:
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16. Sznur miedziany 2 X 0.75 mm w gumie p° MkP- 
I gatunku, metr..................................... 22 000

17. Sznur miedziany 2X 1 mm kvv . . . 25 000
18. „ „ 2 X 0.75 zwieszakowy 

(pendlowy) w gumie I gatun., metr. . 25 000
19. Sznur miedziany 2 X 0.5 płaski do lamp 

stojących w gumie i niciach metr, . 16 000
20. Sznur miedziany 2 X 0.5 płaski do lamp 

stojących w gumie i jedwabiu . . .  20 000
21. Gniazda bezpiecznikowe 2-biegun. ze 

śrubkami stykowemi, normalne . . . 150 000
22. Gniazda bezpiecznikowe 2-biegun. ze 

śrubkami, m ignon................................. 72.000
23. Korki bezpiecznikowe do 10 A normalne 15.000

.24. „ „ i „ „ „ Mignon 10.000
25. Gniazdka odgałęźne z 8 zaciskami . 27.000
26. „ wtyczkowe............................ 43.000
27. „ „ d o  oprawki . . 37 000
28. „......... z oprawką, do 2 wtyczek . 58.000 
29., Wtyczki z m a s y ................................  6 000
30. „ porcelanowe . . . . . .  13 000
31. „ dwu-tronne............................ 30 000
32. Wyłączniki 2 A ................................. 30 000
33. „ 4 „ ...........................  40 000
34. Przełączniki 4 A na ścianę lub wy­

łączniki pod tynk ....................... ....  . 50 000
35. Oprawki bez k u r k a ............................ 25 000
36. „ z k u rk ie m ............................  45 000
37. Trzpionki do przeróbki lamp naftowych 25 000
38. „ różnych typów l/s" . . . . 12 000
39. Szpony ażurowe 60 m / m ..................  25 000
40. Tulipany szklane m atow e.................. 18 000
41. Daszki „ m leczne ................... 50 000
42. „ mt-talowe malowane . . .  30 000
43. „ „ emaljowane . . .  55 000
44. Daszki do lamp stojących 23 cm. . . 60 000
45. „ „ „ „ 26 cm. . . 75 000

Ceny powyższe dotyczą artykułów w wyko­
naniu według norm przedwojennych.

„Dla Polski'4 lub „Nur fiir Polen“.
Artykuł ten otrzymaliśmy od jednego z poważ­

niejszych kupców elektrotechnicznych. Treść jego sta­
nowi ciekawy i aktualny przyczynek do handlu ża­
rówkami, który niewątpliwie zainteresuje naszych czy­
telników.

Na rynku polskim spotkać nieraz można ża­
rówki, posiadające oprócz marki fabrycznej dodat­
kowy napis: „Dla Polski” lub „Nur fiir Polen” albo 
„Pour Pologne”. Wobec tego, że napis ten nawet 
przez bardzo wielu fachowców jest błędnie pojmo­
wany i bywa często przyczyną nieporozumień przy 
detalicznej sprzedaży żarówek, uważam za wskazane 
podać czytelnikom „Przeglądu Elektrotechnicznego” 
następujące wyjaśnienia, zebrane przezemnie u źródła.

Prawo korzystania z patentów ogólnoświato­
wych na drucik wolframowy posiadają trzy grupy 
fabryk żarówek, z których .jedna obejmuje Amerykę 
Północną i część Południowej, druua—Francję i An- 
glję wraz z kolonjami, trzecia — Holandję, Niemcy, 
Austrję, Austro-Węgry, Szwecję, Norwegję, Polskę, 
Rosję, Rumunję, Grecję i t. d. Fabryki każdej grupy 
nie konkurują między sobą, lecz są w porozumieniu 
co do cen dla każdego kraju. ' *

Współzawodnictwo dostaw dla różnych Państw

jest jedynie między wzmiankowanemi grupami, — 
a w tym względzie istnieje zresztą porozumienie 
z szeregiem różnych ograniczeń dla poszczególnych 
grup. Polskie fabryki żarówek Cyrkon, Philips, Pol­
ska Żarówka „Osram” — należą do grupy Holender- 
sko-Niemiecko-Austrjacko-Węgierskiej i, chcąc ko­
rzystać z patentów tej grupy przy wyrobie żarówek, 
muszą również stosować się do przepisów, które 
w tej grupie obowiązują.

Wzmiankowane fabryki krajowe są jeszcze 
w zaraniu rozwoju i pokrywają obecnie zaledwie 
część zapotrzebowania wewnętrznego,—reszta przy­
chodzi z Austrji, Niemiec, Holandji i Węgier.

Jak zaznaczyłem wyżej, fabryki każdej grupy 
są w porozumieniu co do cen sprzedaży dla poszcze­
gólnych krajów i tak np., Szwecja ma wyznaczone 
ceny w koronach szwedzkich,,Rumunja — w lejach, 
Włochy— w lirach i t. d.

Dla Polski zgodnie z tem wyznaczono ceny. 
w walucie polskiej, t. j. w markach polskich, przy­
czem uwzględniono cło, opakowanie i dostawę na 
miejsce.

Przy wyznaczaniu cen brano pod uwagę nie 
istotną giełdową wartość walut, lecz ich siłę kupczą 
wewnątrz poszczególnych krajów. Różnice stąd po­
wstałe są tak znaczne, że np., jeżeli cenę hurtową, 
stosowaną w Polsce, określić na 50 punktów, to 
w Finlandji ta sama żarówka kosztuje 85 takich 
punktów, w Szwecji—82, w Norwegji—68, we Wło­
szech — 75, w Holandji - 67. Różnice więc są bardzo 
duże i wynoszą od 37 do 70%- Nic więc dziwnego, 
że zjawili się na rynku polskim różni przygodni 
nabywcy żarówek—głównie z Gdańska,—zakupywali 
w Polsce znaczne nieraz transporty po niskiej cenie 
i eksportowali je do Szwecji, Norwegji, Danji i Ho­
landji. Zarobki przy takich sprzedażach napeł­
niały kieszenie spekulantów — obywateli krajów ob­
cych,—składnik zaś miejscowy najczęściej nie zdążył 
już odkupić za otrzymane marki polskie tej ilości 
towaru, jaką sprzedał, bo cena polska w tym czasie 
znacznie już wzrosła.

W  ten sposób posiadane zapasy towaru na 
rynku malały, wytwarzało się sztuczne zapotrzebo­
wanie, a za sprowadzane nowe transporty trzeba 
było płacić zagranicy markami polskietni, t. j. zmniej­
szać ilość banknotów obiegowych wewnątrz kraju 
i dawać giełdom zagranicznym niepotrzebny ma- 
terjał, służący do obniżania notowań naszej waluty.

Chcąc choć w pewnej mierze zaradzić złemu, 
fabryki postanowiły stemplować żarówki dodatkowo 
znakiem „Dla Polski” lub „Nur fiir Deutschland”, 
bo i w Niemczoch grasowały te same spekulacje. 
W krajach o wysokiej walucie żarówki z takim spe­
cjalnym stemplem nie kupi żadna firma elektrotech­
niczna, bo z tego powodu może mieć bardzo po­
ważne nieprzyjemności i dochodzenia, skąd towar 
otrzymała. W Niemczech nielegalny wywóz żarówek 
t. j. żarówek, stemplowanych taką dodatkową pie­
czątką, jest karany grzywną i więzieniem.

Twierdzenie niektórych osób, niewtajemniczo­
nych w istotę rzeczy, że fabryki stemplują żarówki 
„Dla Polski” tylko w gatunkach wybrakowanych 
lub w gorszem wykonaniu, nie wytrzymuje najmniej­
szej krytyki, bo technicznie byłoby to niewykonalne. 
Wyrób żarówek jest masowy, a metody fabrykacji 
te same zarówno dla towaru, przeznaczonego
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na rynek wewnętrzny, jak i na eksport. Ani maj­
strowie, ani żaden z robotników nie może mieć na­
wet pojęcia, dokąd wytwarzana przez niego w da­
nym momencie żarówka będzie po wykończeniu 
wysłana. Każdą żarówkę probóje się w różnych sta- 
djach fabrykacji do 14 razy, a jeżeli którakolwiek 
z prób wykazuje jakiekolwiek, choćby najmniejsze 
braki, błąd natychmiast musi być usunięty, a półfa­
brykat — zniszczony. Cała produkcja, wykonywana 
z absolutnie tych samych surowców i po szczegółowem 
wypróbowaniu idzie z warsztatu do magazynów fa­
brycznych, a stąd, w miarę sprzedaży, do warszta­
tów obsadzania trzonków, stemplowania i ekspedycji.

Nakładanie więc zarówno marki fabrycznej, jak 
i dodatkowych pieczątek odbywa się jedynie na tych 
żarówkach, które przeszły wszelkie próby podczas 
wykonywania i o żadnem sortowaniu już wtedy 
mowy być nie może. Oddział stemplowania dostaje 
np. z ekspedycji zapotrzebowanie, aby potrzebną do 
wysłania dla Polski ilość żarówek ostemplować do­
datkową pieczątką „Dla Polski”; magazyn więc fa­
bryczny też nie wie, ani którego dnia, ani przez ja­
kiego robotnika żarówki dla Polski były stemplowane.

Twierdzenie więc, że takie żarówki stanowią 
brak lub są gorszego gatunku, nie wytrzymuje żad­
nej krytyki Zważywszy zaś również i tę okolicz­
ność, że Polska sprowadza kilka, miljonów sztuk 
rocznie, tembardziej zarzut taki musimy uznać za 
niesłuszny, bo tak znaczna ilość braków byłaby nie­
możliwa dla rentowności nawet największego przed­
siębiorstwa. I .B .

Elektrownia Okręgowa na Sanie, S-ka Akc.,
powiększa swój kapitał zakładowy do sumy Mkp.
3 iniljardy drogą nowej III emisji 1 500 000 sztuk 
nowych akcji nominalnej wartości Mkp. 1000 każda.

Pierwszeństwo do nabycia akji nowej emisji 
służy właścicielom akcji emisji poprzednich w sto­
sunku do ilości posiadanych akcyj; cena emisyjna 
akcji dla dawnych akcjonarjuszów określona jest 
na 3100 Mkp.

Polskie Tow. Elektryczne S-ka Akc.,

podwyższa kapitał zakładowy do sumy 497 000 000 
Mkp. — drogą nowej V III emisji, 860 000 sztuk no­
wych akcyj, nominalnej wartości Mkp. 350 każda, 
na następujących warunkach.

a) pierwszeństwo do nabycia akcji nowej emi­
sji służy właścicielom akcji emisji poprzenich w sto­
sunku 3 akcyj nowych na 2 akcje posiadane;

b) cena emisyjna określa się na Mkp. 700, 
z których Mkp. 350 przeznacza się na kapitał zakła­
dowy, reszta zaś po pokryciu kapitałów, z emisją 
nowych akcji związanych, na kapitał zapasowy.

c) termin poboru dla dawnych akcjonarjuszów 
winien być conajmnej miesięczny od dnia ogłosze­
nia subskrypcji na akcje nowej emisji.
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Pytania i odpowiedzi.

Pytanie. Dotyczy kosztów robocizny przy instalacjach 

elektrycznych.

W. L  , Warszawa.

Odpowiedź Koszta robocizny przy instalacjach elek­

trycznych zależą od bardzo wielu czynników juk: uzdolnie­

nie montera, staranność wykonania, gatunek materjału oraz 

wiele innycb. Dla orjentacji podajemy zestawienie, którem 

posługiwało się przed wojną jedno z poważniejszych biur 

instalacyjnych w Warszawie. Cyfr tych jednak nie uważamy 

za zupełnie ścisłe ani wyczerpujące. Ceny podane są w ko­

piejkach.

Ułożenie 1 m rurki na tynkn 11 —  16 m/m . . .  2

„ „ „ 23 —  36 m/m . . .  3

„ „ r pod tynkiem 11 — 16 m/m . 6

v n n » 23 —  36 m/m . 8
„ „ „ pod tynk zapraw'enia gipsem . 5

1 dybel z klamerką 7 —  36 m / m ............................. x/2

1 kątnik lub k o l a n k o .....................................................1/2
1 pudełko pod tynk z z a p ra w ie n ie m ........................ 7

1 pudełko l n t o w a ć ........................................................... 5

1 połączenie w ro ze tce ..................................................... 4

Zmontowanie wyłącznika, przełącznika, kontaktu j  . 8 

Zmontowanie tabliczki (gotowej) do silnika do2 .0K .M . 35

» » n n do 5,0 „ 45 
„ „ „ d o  światła na 1 obwód 20

r> n »  r> n a  2  o b w - 3 0

„ „ „ „ na 2 obw. 40

Zmontowanie silnika na k o n s o l i ................................... 100

Zalanie i zmontowanie m u f y ......................................... 50

1 m kabla na u c h w y ta c h ...............................................20

Oprawić jeden uchwyt dla k ab la ...................................  5

Ułożenie 1 metra kabla w z ie m i...................................  4

Wykopanie 1 m z zab rukow an iem ............................. 35

„ „ z p ły t a m i ......................................... 30

Obsadzenie 1 kołka z 2 lub 3 rolkam i....................... 30

1 kołek w i ę c e j ...............................................od rolki ł/2

1 m przewodnika wciągniętego w rurkę (1,1,5,2,5) J/a

,, (4,6,10) 1

■> » (16,25) 4

(50,75) 6

Za lutowanie końcówki 1 — 9 5 ...................................  6

1 m sznura podwójnego na rolkach . . . . . .  2

„ „ „ po tró jnego ..................................................... 4

L szafka na pion (z wykuciem i umocowaniem) . . 35

Obsadzenie konsoli pod s i l n i k ................................... 1.—

Zmontowanie lampy ręcznej i wieszaka lub bloczka . 15

„ żyrandola od p ło m ie n ia ........................15

Zawieszenie wieszaka lub b l o c z k a ............................. 15

1 m przewodnika na rolkach (1 — 1 0 ) .......................  1

„ „ ( 1 6 - 7 5 )  . . .  . 3

Obsadzenie fajki lub g i lz y ............................................... 2

Umocowanie szafki na chatterton...................................  2

10 cm przejścia przez ś c ia n ę ......................................... 4

Obsadzenie 1 rozetki drewnianej...................................  2

1 śruba do d r z e w a .......................................................... l/Ji

1 m podsufitki (wciągnięcie rurki kauczukowej z za­

prawieniem o tw o r u ) ...............................................40
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